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Cmmm wyohodz! codziennie wyjąwszy niedziele i did świąteczne.
Oddzielne Nra „Czasu," o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 o., z przesyłką pocztowy 18 e.
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«eniH > na prenumeratę ^ogłoszenia (mseraty) uprasza się nadsyłać f r a n c o  do A dm inistracji „Czasu" w Kra­
kowie!— Listo reklamacrnne niezapieczętowane niepodlogaj% opłacie pocztowej. — lAstow me/ranlto- 

i nie przyjmuje się. — R ę h o p i e m a  nadsyłane R edakcyi n io z wracają się, lecz byw ają niszczone.

r f C H « u a e > * t f  p n y l m a j ą i  ł
W  M ia k o w ia  i Administracya „CZASU," księgarnia p. S. A. Krzyianowskiego, handel Dworskiego, 
tudzież wszystkie urzędy pocztowe. O g ło w e n ln  f i n s ^ t f )  przyjmują się za opłatą od m ^ e c a  wierr 
sza d r u k i e m  drobnym (petitowym) za pierwszy raz 1 0 ,  za każdy następny raz po 5  c.
(na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukrem drobnym po 30 c. za każdy raz. I » « ł ą c * r u l »  
do „ C r a m "  (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia ltp .) przyjm ują się za cenę 1 złr. od 100 epzempi. 
dla zamiejscowych, a 50 ć. od 100 egz. dla miejscowych prenum eratorów. Przypadającą należytośó 
uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym. Ogłoszeni* t prenumerat? przyjm ują: 
we Lwowie W. Piątkowski ul. Teatralna 9 ; w Pnry.n wyłącznie P- Adam, Carrefour de la Croix 
R oure 2, (prenumoratę p. W. Raczkowski, Fauboure Poissoni&r© 33), w Wiednia, pp. HaAscns.iun os 
Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku. Bazylei i W rocławiu), A. Oppehk btu - 
beubaatei Nr. 2 (także w Pradze), R. Mosse (także w Berlinie, Ham burpi, Monachium i Norymberdi e , 

G. L. Daube & Com. (tak ie  w Frankfurcie n. M.), K otter *  Com.

Przedpłata na „CZAS"
od dnia Igo P aździernika 1876 r.

Z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  te p a ń s tw ie  
A u s tr y a c k ie m  :

pół roku na kwartał na 2 miesiące na 1 miesiąc 
złr. 1 9  złr. S  złr. & złr. 9-SO

w Krakowie:
B| pół roku na kwartał na 2 miesiące na 1 miesiąc 

złr. l O  złr. i  złr. 4  złr. 9
Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy 

pisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się tylko od p ie r w s z e g o  do 
ostatniego dnia w miesiącu.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z to w y m .

Cena „Czasu* za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

K r a k ó w  1 6  w rz e ś n ia .
Wczoraj wieczór doszedł nas następujący 

telegram:
K o n s t a n t y n o p o l  15 września. Porta udzie­

liła wczoraj posłom państw gwarantujących odpo­
wiedź M ostatnią równobrzmiącą notę. Porta oświad­
czy ii niepodobna jej zezwolić na zawieszenie broni;

.jest jednak przystać na zawarcie pokoju na 
podstawie następujących żądań: Prawo trzymania za-

1 8 5 7  Br<kBch zajmowanych przez Turcję przed 
r’ J  > równanie z ziemią twierdz zbudowanych 
przez Serbię od r. 1857; inwestytura księcia Milana 
w Konstantynopolu; redukcja stanu rzeczywistego 
armn serbskiej do 10,000 ludzi i trzech bateryj ar­
tylerio; budowa kolei żelaznych przez Serbię. Porta 
obstaje przy konieczności obsadzenia najważniejszych 
twierdz serbskich dla zapobieżenia ponownej zaczepce. 
Porta jednak pozostawia zupełnie mocarstwom wol­
ność prowadzenia rokowań pod względem traktatu 
pokoju na tych podstawach.

Powyższe warunki Porty składają się 
częścią z politycznych, częścią z militarnych 
ścieśnień praw przyznanych Serbii przez 
Sułtana pod rękojmią mocarstw podpisanych 
na traktacie paryskim, a tem samem usta­
nowiłyby podstawę nie tylko traktatu po­
koju między Turcyą i Serbią, ale zarazem 
nowego traktatu między Turcyą a sześciu 
mocarstwami europejskiemi, gwarantującemi 
byt Serbii i jej stosunek do Porty. Porta 
wprawdzie oświadcza, że warunki powyższe 
nie są z jej strony ultimatum, ale gdy jedy­
nie na ich podstawie chce o pokój trakto­
wać, zatem nie chce odstępować od głó 
wnej myśli zawartej w tej propozycyi po 
kojowej, jaką jest upokorzenie i rozbroje­
nie TSerbii.

Jedynym politycznym warunkiem tych 
punktacyj tureckich jest żądanie, aby książę 
Serbski osobiście składał hołd Sułtanowi; 
nie znajdujemy zaś zakazu trzymania ajen­
tów dyplomatycznych przy rządach euro­
pejskich. Warunek ten jednak chyba dla 
tego nie był zastrzeżony, że wynika z 
natury stosunku lenuiczego, gdyż Porta 
odmawiała zawsze tego prawa rządowi serb

Oxqśó llteraoko-urtyslyozna.

skiemu. Wszystkie inne punkta są treści 
militarnej. Gdyby je  przyznano, wtedy Tur- 
cya byłaby zupełną panią Serbii; w jej rę- 
iach bowiem znajdowałyby się twierdze 
serbskie, mianowicie warownia belgradzka, 
Zwornik, Semendria; w jej posiadaniu głó­
wna droga militarna od Sofii do Belgradu 
jrowadząca, przez którą każdej chwili mogła- 
jy Turcyą rzucić armię swoją aż pod Zemuń, 
a przeto zagrażać nawet Serbii austryackiej; 
wreszcie stolica kraju przenieśćby się mu­
siała znów do Kragujewacza, bo ani rząd, 
ani sejm nie mogłyby obradować pod dzia- 
"ami tureckiemi twierdzy belgradzkiej.

Ponieważ Porta odrzuca rozejm, a mo­
carstwa chcąc traktować z nią o pokój dla 
Serbii, muszą się poprzednio porozumieć; 
przeto zarówno dla odrzucenia jak i dla 
przyjęcia punktów przedugodnych objętych 
pomienionemi „podstawami" pokoju, jak też 
dla zmodyfikowania ich potrzeba pewnego 
czasu, w ciągu którego wojna nie dozna 
przerwy. Odrzucenie rozejmu już tem sa­
mem przedłuża stan wojenny i zmusza obie 
strony wojujące do największych wysileń, 
bo od rezultatów wojny zależałoby w ie­
rsze lub mniejsze złagodzenie żądań ture­
ckich. Przedewszystkiem jednak mocarstwa 
zapytają się rządu serbskiego, czy na po- 
mienionych podstawach układać się chce o 
pokój.

Ażeby jednak przyjść do jakiegokolwiek  
rozpoczęcia rokowań pokojowych, musiała­
by nastać zupełna zgoda sześciu mocarstw 
na „podstawy" żądań tureckich. Otóż na 
tej pierwszej wstępnej czynności układy 
rozbić się mogą. Wprawdzie Rosy a nie wy­
rzeka się myśli położenia kresu wojnie, a 
półurzędownie dała się słyszeć, że pragnie 
utrzymać całość państwa Ottomańskiego; 
wszelako usiłowała zawsze wciągnąć w ro­
kowania pokojowe sprawę chrześcian tu­
reckich, a zatem kwestye bułgarską, bo­
śniacką i hercegowińską. Czy zechce po­
minąć tę ważną sprawę i pozostawić ją  do­
brej woli Porty —  co znaczyłoby zrzec się 
uzyskania kiedykolwiek ustępstw na rzecz 
chrześcian, bo od pamiętnego tanzimatu suł­
tana Mahmuda, w szystkie baty i irady Ab­
dula Azisa, Murada i Hamida są po prostu 
zbiorem frazesów bez praktycznego okre­
ślenia i skodyfikowania— lub też czy Ro- 
sya wróci z okazyi powyższego ultimatum 
tureckiego do projektu hr. Andrassego 
memoryału berlińskiego ?

Na tym punkcie miałaby Rosya prawo 
powołać się na przyrzeczenie w  pierwszym  
przypadku wszystkich państw; w drugim 
wszystkich, prócz ADglii. Ale zależeć to bę­
dzie od rozdzielenia albo połączenia spra­
wy serbskiej ze sprawą chrześcian podda­
nych tureckich.

Cóż to za ogrom zawikłaó które dyplo- 
macya europejska ma rozstrzygnąć bez zwo­
łania konferencyi czy kongresu, gdy temu

zwołaniu zarówno Anglia jak Rosya jest 
przeciwną w obawie zostania przegłosowa­
ną; nie mogą mu też sprzyjać trzy dwory 
cesarskie, bo zjazd wszystkich sześciu mo­
carstw pozbawiłby te dwory cechy wspól- 
nictwa w sojuszu trzech-cesarskim.

Przedewszystkiem jednak nie możemy so­
bie z dotychczasowego zachowania się mo­
carstw zdefiniować ich stanowiska w całym 
przebiegu sprawy wschodniej. Albowiem 
bądź na podstawie traktatu z r. 1856 
Turcyą jest im równorzędną, będąc przy­
puszczoną do tak nazwanego wówczas „kon­
certu" europejskiego; a w takim razie słu­
ży jej prawo wypowiedzenia wojny każde­
mu z państw europejskich, ale też nawza­
jem każde państwo, przypuściwszy np. Rosya, 
może jej wojnę wypowiedzieć bez naraże­
nia się na veto reszty Europy; bądź też Tur- 
cya zostaje ciągle jeszcze na opiece Europy, 
a przeto ulega jej postanowieniom. W  ta­
kim zaś razie nie ma prawa stawiania wa­
runków jako podstaw pokoju, choćby prze­
ciw swemu lennikowi a wobec propozycyi 
mocarstw żądającej zawieszenia broni; lecz 
spór swój z Serbią, a przeto i sprawę ro­
zejmu lub pokoju winna jest poddać pod 
rozstrzygnięcie sześciu mocarstw zebranych 
ponownie w kongres paryski.

Bądź co bądź, dla akcyi dyplomatycznej 
rozległe otwiera się pole, którego jednak 
nie zapełni sama dyalektyka prawa mię- 
dzy-narodowego, bo doświadczenie uczy, że 
czyn dokonany przenosi siłą najdobitniej­
sze argumenta, a przeto pokój nie tyle za­
wisł od warunków na papierze skreślonych, 
ile od rezultatu wojny, skoro tej rozejm 
nie wstrzymuje. Do mocarstw należałoby 
odrzucić w ogóle rokowania pokojowe, a 
narzucić obu stronom rozejm. C ó ż ,  kiedy 
zaszłaby wtedy potrzeba: naprzód porozu­
mienia się i wzajemnej ufności mocarstw, 
a następnie zmuszenia stron spornych egze- 
kucyą. Egzekucya taka jest ową interwen- 
cyą zbrojną, jakiej domagała się Rosya 
od pierwszej chwili powstania chrześcian 
w Turcy i.

KORESPONDENCYA „CZASU!1

carstw na ciężką próbę, ażali potrafią zdobyć się na 
wspólny program. Turcja spuszcza się na mocarstwa, 
7 góry wszystko akceptuje, co one jej podyktują, (ale 
na podstawach przez siebie naznaczonych. Red.), bo 
liczy na brak zgody między mocaretwami, bo prze­
czuwa, że porozumienie nie przyjdzie do skutku. Pier- 
wszem następstwem tej odpowiedzi, przypominającej 
mądrość wyroczni delfickiej, będzie nieosiągnięcie za­
wieszenia broni, albowiem naprzód mocarstwa będą 
musiały konferować ze sobą, aby postawić mne wa­
runki pokoju. Jak długo potrwają te koniereneye? 
Co z nich wymknie? Czy w dyplomacji przezimuje 
cala sprawa? W obozie serbsko-rosyjskim, tudzież 
w obozie tureckim, jak się zdaje, nie liczą na zawar­
cie pokoju, albowiem robią tam przygotowania na 
zimę. Rekryminacye wzajemne na granicy turecko- 
iosyjskiej w Azyi nie ustały ani chwili.

kresse gniewa się dziś bardzo na Węgry, przypi 
sując im winę za zwłokę w rokowaniach ugodowych. 
O ile słyszymy, napaść ta jest niesłuszną. Istnieje 
p o w ó d  — że tak powiemy— wspólny tej zwłoki, która 
wszystkich niecierpliwi. W układach handlowo-cło- 
wych oba rządy pragną t a r y f ę  c ł o w ą  w t rakta­
c i e  h a n d l o w y m  z N i e m c a m i  wziąść za pod­
stawę, za normę taryfy cłowej w traktacie austrya- 
cko-węgierskim. Rokowania atoli między Austryą a 
Niemcami o odnowienie traktatu handlowego, jeszcze 
nie doprowadziły do rezultatu, ztąd głównie powsta­
ło opóźnienie ugody. Skoro atoli ugoda w ten spo­
sób stała się zawisłą od rokowań zagranicznych, 
któż może ręczyć za termina ich ukończenia, za tor­
mina wniesienia projektów rządowych w parlameu- 
cie? Kto wie, czy Węgry nie będą zmusz ne odwo­
łać wypowiedzenia traktatu handlowego.

'Mj Ukrainy 6 września.

Wtedeik 15 września.

(R )  Turcyą, o ile wiemy, klasyczną dała odpo­
wiedź, która świadczy, że jeszcze nie zaginęła zrę­
czność, jaką zawsze słynęła dyplomacya turecka. 
Oświadczyła mocarstwom, że zgadza się na zawarcie 
pokoju pod warunkiem przyjęcia wiadomych punktów, 
tj. nowej inwestytnry ks. Milana, obsadzenia kilku 
fortec serbskich, zapłacenia kosztów wojennych i t. d. 
Jeżeli zaś Europa nie chce zgodzić się na te warun­
ki, T u r c y ą  p o z o s t a wi a  m o c a r s t w o m  h I o- 
ż e n i e  n o w y c h ,  które ona przyjmie. Co odpowiedź 
ta ma znaczyć, jasnem jest na pierwszy rzut oka 
Turcyą zrzuca cały ciężar odpowiedzialności na mo­
carstwa europejskie, ona sama podaje program do­
datni i stawia tak często wychwalaną jedność mo-

Dziennik wasz pisze, że umysły w Rosyi z powo­
du wojny serbsko-tureckiej są w stanie niezwykłego 
podniecenia. Jest to po części prawdą, lecz odnosi 
się tylko, przynajmniej na Ukrainie i Wołyniu, do 
sfer urzędniczych i wojskowych, gdzie idea pansla- 
wizmu tak silnie jest rozbudzoną, iż na każdym kro­
ku, w miastach i w podróży spotykać można Mo­
skali tych sfer, głoszących gorące sympatye dla Sło­
wian południowych i śmiałe mrzonki o przyszłości 
Rosyi wszechsłowiańskiej. Rzecz niewątpliwa, że opi­
nie takie inspirują i podsycają z góry. Zaraz przy 
wstępie do Rosyi w urzędach cłowych (tamożennych) 
urzędnicy rosyjscy wzywają podróżnych do udziału 
w składkach na "korzyść Serbów, prawie zmuszając 
ich, bo podsuwają ciągle dość natarczywie listę sub­
skrypcyjną. Jeżeli więc podróżni muszą należeć dd 
owych składek, nie dziw, że Polacy miejscowi, rzą­
dowi rosyjskiemu podlegli, niemogą się im obronić, 
wszelkie uchylanie się bowiem kwalifikuje każdego 
Polaka w oczach urzędników moskiewskich na czło­
wieka podejrzanego i nieprzychylnego rządowi. Z po­
bytu w Rosyi i obserwacyi usposobienia umysłów 
Moskali każdy musi wynieść przekonanie, że rząd 
znajduje się w przededniu wojny za niepodległość 
Sławian w Turcyi, a może i w celu przeprowadzenia 
szerszych planów panslawistycznych, przynajmniej 
o takich zamiarach rządu urzędnicy moskiewscy mó­
wią głośno wszędzie i na każdem miejscu, czy to 
prywatnie, czy publicznie. Oficerowie też rosyjscy 
z dziennikami w ręku polityknją głośno, rozprawia­
jąc o zadaniach rządu wobec kwestyi wschodniej’, 
a nawet krytykując publicznie w oberżach, w wago­
nach, klubach ita. postępowanie rządu, niespieszące- 
go dotychczas z pomocą Serbom. Słowem, można po­
wiedzieć, że szał jakiś ogarnął wszystkich, którzy do 
klasy czynowniczej lub wojennej należą, a dzienniki 
głośno i dobitnie do wojny zagrzewają.

Znaczącym też wyrazem usposobienia teraźniej­
szego Rosyan, a może i mającym związek z dążno­
ściami panslawistycznemi, je3t to zjawisko, że

nagle zaczęli sympatyzować z Polakami i przymu­
lać się do nich. Rozpoczynają umyślnie rozmowy o 
sprawach słowiańskich i starają się przekonywa^ 
Polaków, że ich uważają za braci Słowian i że wkrótce 
Polacy dostąpią szczęścia zupełnego zrównania się 
w prawach z Rosyanami. Smutno, niestety, ze 
znajdują się tacy, co dają się łowić na słodkie słó­
wka, wierząc i potakując Moskalom. .

Niepodoba też niezauważyć, że socjalizm skrajny 
coraz bardziej rozkrzewia się w sferach czynowm- 
czych wszelkiej kategoryi, co najdotkliwiej daje się 
uozuwać polskim właścicielom ziemskim, jako zosta­
jącym w ciągłych stosunkach z urzędnikami. Możoa- 
by przytoczyć bardzo wiełe faktów, dowodzących, 
wyraźnie tendencyj socjalistycznych urzędników  tu­
tejszych, którzy poświęcają im sprawiedliwość, tłu­
macząc wykrętnie same zasady prawa dla nagięcia 
ich do swych pojęć potwornych. Przebija to szcze­
gólnie w wyrokach sądowych w procesach między 
właścicielami majątków a chłopami, lub najemnika­
mi. Jeżeli robotnik nie dotrzyma zobowiązanie, je­
żeli najemnik lub służący opuści robotę albo służbę, 
wziąwszy zgóry pieniądze, obywatel, szczególnie 
Polak, może być pewnym, że procesu, choćby naj­
słuszniejszego, nie wygra, bo zawsze znajdzie się 
sposób usprawiedliwienia chłopa albo wyrobnika. 
Dla tego też stosunki większych właścicieli potrze­
bujących w gospodarstwie znacznej liczby najemni a, 
wobec nierzetelności chłopów i sprawiedliwości wy­
mierzanej przez mirowych pośredników, sąnapiawig 
opłakane i nie do uwierzenia trudne.

Pojęcia socjalistyczne, rozpowszechniane w eleracn 
tak zwanej „inteligencji" moskiewskiej, usiłują wszcze­
pić w umysły włościan. Na dowód tego niech po­
służy wypadek, który się zdarzył przed kilką tygo­
dniami na Ukrainie, w okolicach Burzanki, majętno­
ści hr. Potockiego. Rząd wpadł na trop rozsiewaczy 
broszur socjalistycznych, które w wielkiej ilości sze­
rzono między lud wiejski, a których tendeneye są po 
prostu komunistyczne i rewolucyjne. Jest to rodzaj 
powieści czy bajki o czterech młodzieńcach, wycho­
wanych od urodzenia w lesie. Chcąc się dowiedzieć, 
co się dzieje po za lasem, na świecie, rozchodzą się 
oni w rozmaite strony i doznają następnie różnych 
wrażeń, które opowiada autor. Pomysł to nie nowy, 
uprzedzili ich Francuzi w tego r o d z a j u  obserwacjach. 
Każdego z tych młodzieńców w stanie natury wy­
chowanych , spotyka też zawód w wyobrażeniach o 
równości człowieka. Każden z nich dostrzega złe 
w społeczeństwie, nie na urojonej przez nich równości 
opartem. Jeden widzi niestosowność podziału ziemi a 
ztąd nawięzuje na tle rozmowy popularnej konie­
czność zmiany niestosunkowego i nie na równości 
bezwzględnej opartego podziału ziemi, radzi więc aby 
ziemię podzielić równo, zabierając majątek szlachty. 
Drugi znajdując w fabrykach cukrowych, że pracą 
robotników posługują się właściciele z krzywdą praw 
równości, udziela radę abyfzburzyć fabryki, które je­
dnych bogacą, a drugim małą cząstkę korzyści dają. 
Trzeci znalazł się w klasztorze i między duchowień­
stwem, radzi więc zburzyć klasztory i rozpędzić mni­
chów. Czwarty nareszcie uderza na instytucye woj­
skową i Carat, radzi zatem aby i ten obalić, jako 
służący za dźwignię dla obecnego ustroju społe­
cznego.

Rząd wysłał z Kijowa do miejsc, gdzie owa bro­
szura pojawiła się, komisję śledczą, zarządził rewi­
zję, uwięził wielu wołostnych (wójtów), ale dowie­
dział się tylko... że broszury te rozrzucają po wsiach 
jacyś nieznani przechodnie i że podobno drukowano 
je w Ławrze peczerskiśj kijowskilj; niechąc więc tćj 
sprawie nadawać zbytniego rozgłosu, przytłumił ją i 
umorzył.

Ludzie znający dokładnie stosunki rosyjskie, twier­
dzą nie bez zasady, że rząd widzi bardzo dokładnie 
niebezpieczeństwo grożące mu w skutek coraz szer­
szego rozpowszechniania, od sfer najwyżsych do naj­
niższych, zasad socyalistycznych i komunistycznych,

Z KRAKOWA.
Moglibyśmy zacząć jakąś cytacją z Feuilles d 'A u -  

tomne Wiktora Hugo lub „Kwiatów bez woni“ i 
„Liści zwiędłych" Kornela Ujejskiego — i wysnuć 
na ten temat elegijną sielankę za pięknem latem, 
które niestałą pogodą zdaje się już żegnać z ludźmi, 
zostawiając im tylko na pamiątkę obfite zbiory, 
mało owoców, ale za to mnogość jarzyn i zboża 
niezwykły plon. Pozytywną jest piękność jesieni 
przeto do sielanki, a tem mniej elegii lub trenu nie 
usposabia, pomimo że już czuć w powietrzu groźbę 
zbliżającej się zimy.

W społeczności miejskiej odwrotny bywa porządek 
niż w świecie przyrody. Kiedy tam życie zaczyna 
usypiać, tutaj się budzi. Więc już i w Krakowie 
zaczyna być nieco ruchliwiej. Ruch to dopiero przy­
gotowawczy. Teatr zimowy jedyne widowisko, jedyna 
publiczna rozrywka naszego miasta, bieli się, maluje, 
złoci, aby w nowej szacie wystąpić na przyjęcie zi­
mowych gości i uraczyć ich samemi nowościami. 
Byle tylko w tych urządzeniach nie zapominano o 
lepszem ogrzaniu sali i o zaradzeniu przeciw prze­
ciągom. Na ulicach spotykać można ustawicznie krą­
żące postacie z wyciągniętą do góry szyją i od je­
dnej kartki na bramie kamienicy zwracające się 
do innego anonsu mieszkania. A niezwykła to w tym 
roku próba dla właścicieli domów i lokatorów. Kra­
ków bowiem od paru lat uległ takiemu przeobraże­
niu co do swego zabudowania, że wymagałby pewnej 
rewolucji w przyzwyczajeniach mieszkańców. Nie 
jest to już ten dawny Kraków scentralizowany 
w rynku i głównych ulicach — ale miasto zbudo­
wane w kształcie orła wyciągnęło nagle szyję, roz 
winęło skrzydła i jakby się już zrywało do lotu, 
chcąc przybrać postać wielkiego miasta. Wszystkie 
miasta europejskie uległy już oddawna tej decentra­
lizacji, zostawiając stare środkowe dzielnice kupcom

i przemysłowcom, na przedmieściach tworząc nowe 
ogniska eleganckiego świata i wygodnego życia. 
W Krakowie przemiana taka ubliżałaby odrębnemu 
charakterowi nie tylko już obyczajom, ale i history- 
cznym trądy cyom. Każdy bowiom dom w rynku i 
w głównych ulicach ma swoją history ę, wywołuje 
wspomnienia z dawniejszej lub bliższej przeszłości. 
Żywioł kupiecki nigdzie niezwykł szanować tradycyi, 
a tem mniej u nas, gdzie w znacznej części nie jest 
chrześciańskim . Pojmowalibyśmy przeto ten konserwa­
tyzm, któryby się wzbraniał wydać wnętrze miasta 
w ręce nowych przybyszów z Kaźmierza, gdyby po­
wstała walka o każdy dom, o każdy sklep między 
ludnością katolieką a ludnością starozakonną, które 
się już liczebnie równoważą.

Zachowanie centrum miasta w rękach dawnych 
właścicieli nie wyklucza wcale rozwoju przedmieść, 
gdzie już osiadają kolonie przeważnie z dalszych 
prowincyj polskich przybyłe. Korzystając z uwolnie­
nia od podatków, rzucono się od lat kilku do budo­
wania domów we wszystkich zakątkach i we wszyst­
kich kierunkach w koło miasta. Budowle te niere­
gularne i niestosujące się do planu miasta, który 
spoczywał w biurach magistrackich, przypominają 
nieco owe szufladki i kryjówki w starych biurach i 
kantorkach, których konstrukeya na to była obliczo­
na aby jaknajwięcej ukrywać niespodzianek. Skut­
kiem takiego rozrzucenia domów na wszystkie strony, 
nie ma właściwie w Krakowie jednego przedmieścia 
porządnie zabudowanego, ale za to we wszystkich 
kierunkach pomiędzy walącemi się chałupami po 
wstała mnogość kamienic, ozdobnych willi a nawet
obszernych pałaców. . . . .

Oto powód wielkiej rewolucji w przyzwyczajeniach 
Krakowian. Jakto Krakowianie, co za jedyną zi- 
mową przechadzkę uważali linię B ,  a nigdy zi- 
mową porą nie zapuszczali się po za plantacje, 
będą musieli się przyzwyczaić do rozrzuconych mie­
szkań i to we wszystkich kierunkach.

Powiedziećby można, że powstało nagle w Krako­
wie nieznane pojęcie przestrzeni. Próba to trudna 
tak dla tych, co szukają mieszkań, jak dla tych co 
chcą wynajmować; tak dla odwiedzających, jak dla 
tycłi co by radzi przyjmować. Okrom odległości

drugą próbą, są wszystkie niedostatki wygodnego ży­
cia na krakowskich przedmieściach. Gaz lubo udzie­
lany skąpo przez zagraniczną kompanię, ma widocznie 
przyzwyczejenia rodowitego Krakowianina czystej krwi 
i dobrych tradycyi, bo nie zdecydował on się jeszcze 
nigdzie przekroczyć lini plautacyj, zapewne dla tych 
ponurych ciemności, z któremi daremnie chce stoczyć 
na plantacyach walkę. Lecz trudno marzyć o oświe­
tleniu gazowem wśród ulic, które jeszcze nie mają 
bruków i n:e mogą się doczekeć wytknięcia linii i o- 
znaczenia właściwego kierunku. Wina ta wszelako nie 
spada wyłącznie na zarząd miejski, ale opóźnienie 
regulacyi ulic w znacznej części przypisać należy eko­
nomicznej zasadzie właścicieli małych realności, ska­
zanych na egzpropryacyą „drzyj łyko kiedy dają". 
Wprawdzie tej zasady me zapisał Supiński „W szkole 
polskiej ekonomii politycznej" — ale przyznać trze­
ba, że jest ona narodową. Nigdzie bardziej przeceniać 
nie umieją swojej własności, choćby z niej ciągnęli 
najmniejsze dochody, jak u nas> skoro ta własność 
jest potrzebną na użytek publiczny.

Drugą zasadą ekonomii narodowej, która daje się 
uczuć mieszkańcom przedmieść, jest zupełny brak 
inicjatywy w wszelkiego rodzaju przedsiębiorstwach. 
Na przedmieściach jedynie tylko szynki się mnożą, 
o założeniu sklepu z mezbędnemi wiktuałami nikt 
nie pomyśli, każdy właściel kramu woli w głównych 
ulicach miasta współzawodniczyć z sąsiednim kramem, 
niż spróbować szczęścia na przedmieściu. Nawet prze­
kupki są w Krakowie zbyt konserwatywne, zbyt przy­
wiązane do dawnych tradycyj, aby się miały wynosić 
po za mały Rynek lub plac Szczepański.

Oprócz tych niedogodności zachodzi pytanie, czy 
budowa nowych domów zdoła zadowolnić wymagania 
lokatorów, a zwłaszcza lokatorek. Mieliśmy w tych 
dniach sposobność towarzyszyć jednej rodzinie ze wsi 
szukającej mieszkania. Była to pielgrzymka z piętra 
na piętro trwająca trzy dni, a mimo to nie zakoń­
czona pomyślnym skutkiem. Ten pokój ma za wiele 
okien, ten za ciemny, tu podział nieodpowiedni, tam 
za wiele wyjść, tutaj vis a v'is zbyt głośne być musi, 
tam znów zbyt pusto i smutno. Nie były to wyma­
gania prawdziwego komfortu według pojęć zagrani­
cznych, gdzie każdy kącik wydaje się być naszym

podróżującym prawdziwem E l d o r a d o ,  choćby był 
i ciemny i krzywy, ale jest wyświeżony i ozdobny. 
W poszukiwaniach mieszkania w polskiem mieście 
trudno być zbyt wymagającym, co do czystości, ele­
gancji i konfortu, ale za to chciałoby się mieć te 
warunki w mieście, jakie dostarcza obszerny dwór 
wiejski.

Ótóż jedna więcej trudność. Nowe domy po wię­
kszej części są budowane na modę wiedeńską lub 
berlińską z wielką oszczędnością miejsca. Ile nie lu- 
biemy przestrzeni w mieście, tyleśmy do niej przy­
wykli w mieszkaniach. Dawne domy krakowskie przy­
pominały pod tym względem chyba miasta włoskie, 
gdzie miejsca nie żałowano na obszerno komnaty 
i olbrzymie sale. Czy przywykniemy prędko do tych 
ciasnych rozmiarów niemiecko-francuskich — niewia­
domo, ale to pewna, żo byłyby cne bardziej zasto 
sowane do zwężających się coraz bardziej naszych 
kieszeń.

Zatrzymaliśmy się nad temi kwestyami domów 
i mieszkań, bo one właśnie są o tej porze na poizą - 
ku dziennym. Ciągle bowiem słyszeć 
wania szukających, że niema odpowiednich mieszRan 
i apartamentów i obawy właścicieli, ze b .“
torów. W istocie obawy tydi ostotmch^ może wię­
cej uzasadnione. Rzucono się do J
z zbytnią gorączkowością i raczej w skutek zewnę­
trznych przyczyn, niż istotnej potrzeby. Kto me stra­
cił pieniędzy w Kr a c h u  wiedeńskim, lub komu 
sprzykrzyły się kłopoty gospodarstwa wiejskiego, ten 
pragnął resztki uratowane od gry giełdowej lub od 
lichwy żydowskiej umieścić w najspokojniejszej po­
zornie własności, jaką jest dom. I znów jedną z reguł 
ekonomicznych naszego kraju, którą Bię ogół zwykł 
kierować jest ta zasada i ja  też.  Jeśli sąsiad 
stawia gorzelnię lub młyn amerykański, to pewno 
wszyscy okoliczni obywatele z pomocą nawet kredy­
tu żydowskiego będą chcieli iść za jego przykładem, 
i w ciągu paru lat przybędzie na przestrzeni jedno- 
milowej kilka kominów najczęściej niedymiących. 
Jeśli pan Kalasanty jedzie do Wiednia grać na gieł­
dzie, to i pan Onufry sprzeda wioskę, aby w stolicy 
naddunajskiej spróbować szczęścia. Nie je3t to duch 
współzawodnictwa, ale naśladownictwa. Podobnie rzu­

cono się do zakupywania grnntów i budowy dom ów , 
i mnóstwo w paru latach powstało budowli pod go­
dłem: I ja też.

Zaprzeczyć się nie da, że Kraków znacznie pod­
nosi się i rozwija w różnych kierunkach, jako cen­
trum życia spółecznego, naukowego i artystycznego. 
Są to jednak tylko moralne dźwignie i przynęty, któ­
rym on zawdzięcza swój rozwój. Z rozbudzeniem je­
dnak życia duchowego nie idzie ŵ  parze wzrost 
matorvalny. Powstają Akademie umiejętności i sztab 
pięknych, ale nieprzybywa zakładów fabrycznych prze­
mysłowych przedsięwzięć i spółek, me rozszerza się 
sieć handlowa. Nie ma przeto materyalnej, ekonomi­
cznej jtrzyczyny, aby Kraków miał się stać wielkiem 
miastem, choć może odzyskać stanowisko stolicy w za­
kresie życia towarzyskiego, ruchu umysłowego i za­
dań duchowych.

Czy to nie wystarcza, czy potrzebuje sięgać dalej 
po tę mamonę życia przemysłowego i fabrycznego, 
z którą więcej przybywa nędzarzy, niźli bogaczów? 
Jedna z najbardziej przywiązanych do naszego mia­
sta matron krakowskich, wyrażała nam nie dawno 
obawę, aby Kraków z tego ogniska duchowego Pol­
ski nie przeobraził się w wiellne miasto na wzór za­
granicznych. Na zaręczenie, że obawa ta na teraz 
jest przedwczesną i płonną; tem lepiej odrzekła, bo 
najszczęśliwsze i najzdrowsze są te miasta, które me- 
przekraczają 50,000 ludności.

Uwaga to trafna, a na jej potwierdzenie możnaby 
liczne przytoczyć przykłady, o ile więcej w nauce 
wydały drugorzędne miasta niemieckie, w sztuce 
miasta włoskie, niźli wielki* nowoczesne metropolie 
Ależ Kraków, gdyby nawet zabudował całkowiąe swe 
przedmieścia, jeszcze wielkiem nie stanie się miastem, 
cbybaby się sprawdziły kiedyś przewidzenia Walerego 
Wielogłowskiego, co kreślił obraz Krakowa po stu- 
piędziesięciu latach, czyli w połowie XX stulecia

Tymczasem przewidzenia te stały się rzeczywisto­
ścią na drugiej półkuli, według opisów z wystawy 
filadelfskiej, które jednak mało budzą ciekawości. 
Powiedziećby można że gwałtowne i gorączkowe dą­
żenie do postępu materyalnego, wywołało reakcyą 
zwrotu w przeszłość i rozbierania choćby najdrobniej-



2 CZAS i  Niedzieli 17 Wrześni* 1876.

których dążnością i ostatecznym wynikiem musi być 
niechybnie rewotncya społeczna; dla tego też usilnie 
nastraja i kieruje umysły ku idei wszechsłowiańskiśj, 
chcąc chorobę organiczną chorobą sztuczną leczyć. 
Z pewnością też spodziewać się można, że jeżeli rząd 
rosyjski niezdecyduje się na interwencyą zbrojną na 
korzyść Słowian południowych, będzie miał u siebie 
rewolucyę społeczną, tem straszniejszą, im dłużćj po­
wstrzymywaną, bo nasiona jśj miałyby czas przyjąć 
się i rozkrzewić szerzśj. Lecz zdaje się, a przynaj­
mniej w Ro3yi tak wszyscy mniemamają, że inter- 
wencya nastąpi pomimo wszelkich zachodów i sta­
rań dyplomacyi europejskiśj. Rząd tak dalece zawi- 
kłał się w propagandzie sympatyi dla Słowian po­
łudniowych i jednoczenia ich interesów z honorem (!) 
Rosyi, że te przekonania przyjęły się zanadto głębo­
ko we wszystkich sferaah, aby podobna było cofnąć 
się i prąd ten powstrzymać.

Nagromadzenia wojsk w zachodniej i środkowej 
stronie Rosyi niedostrzegłem. Atoli obóz pod Łuc­
kiem, w którym zebrano około 100,000 wojska ró­
żnej broni, nie ma być zwinięty przed zimą. Liczne 
pociągi przewożą też broń, amunicyę i inne zapasy 
w wielkiej ilości na południe ku Odessie. Ztąd wno- 
sićby można, że Rosya zamyśla rozpocząć kroki wo­
jenne od granic azyatyckich. W takim razie armia 
obozująca pod Łuckiem byłaby korpusem rezerwowym 
iub obserwacyjnym od granicy austryackiej. Spoty­
kałem całe pociągi huzarów dążących do obozu łu 
ckiego a mówiono mi, że żołnierze ci są przeznacze­
ni do skompletowania pułków pod Łuckiem rozło­
żonych.

Może też nie obojętną wam będzie wiadomość, ie 
urodzaje na Wołynin wypadły dobrze, na Ukrainie 
w słomę obfite, lecz nieomłotne. Buraki obrodziły 
dosyć, niedoznawszy uszczerbku od owadów, które im 
na wiosnę groziły zgubą. Ceny zboża niskie, kredyt 
w zupełnem zastoju.

W odezwie komitetu centralnego wyborczego dla 
zachodniej części Galicyi, ogłoszonej w Czasie z 13 
września, a w której wymieniono nazwiska szano­
wnych obywateli zaproszonych przez komitet dla za­
wiązania komitetów okręgowych wyborczych w okrę­
gach gmin wiejskich i miast przyłączonych U3tawą 
do tychże okręgów, opuszczono przez pomyłkę nazwi­
sko X. Pawła S a p e c k i e g o ,  prezesa Rady powia­
towej Ropezyckiej, zaproszonego także wraz z cztere­
ma innymi wymienionymi obywatelami do zawiązania 
komitetu okręgowego na okrąg wyborczy Ropczycki 
(Ropczyce, Kolbuszowa).

NPan nadał kapitanowi pierwszej klasy rezerwy 
Karolowi B ę t k o w s k i e m u  charakter majora ad
honores z uwolnieniem od taksy.

Naczelny dyrektor poczt przeniósł oficyałów po­
cztowych : Romualda T um  p a c h a  z Drohobycza do 
Brodów, Michała Gó l ą  z Bochni do Krakowa iJÓ 
zefa O l s z e w s k i e g o  z Brodów do Lwowa, tudzież 
asystenta pocztowego Antoniego W i l i ń s k i e g o  
z Krakowa do Lwowa.

W i e d e ń  15 września. NPan przybył wczoraj 
do Beke3-Gyula, gdzie przyjmowano go uroczyście. 
Następnie udał się w towarzystwie arcyksięcia Józefa, 
ministra S z e n d e  na ćwiczenia wojskowe.

— N. Pan wystosował do głównodowodzącego 
w Siedmiogrodzie feldmarszałka R i n g e l s h e i m a  
pismo odręczne, wyrażając mu swoje zadowolenie 
z odbytych ćwiczeń wojskowych, w okolicach Her- 
manstadtu (Sybinu).

— Ministerstwo sprawiedliwości wydało w porozu­
mieniu z ministerstwem wojny i ministerstwem o- 
brony krajowej następujące wykonawcze rozporządze­
nia do § 83 procedury karnej: 1. Jeżeli przeciw 
osobie należącej do liniowego wojska, do marynarki 
wojennej lub milicyi krajowej zarządzone zostało 
śledztwo wstępne, albo jeżeli przeciw niej wniesiono 
akt oskarżenia lub osadzono ją w więzieniu śledczem, 
należy za pośrednictwem politycznej władzy państwo­
wej, w której okręgu sąd karny znajduje się, uwiadomićo 
tem komendę uzupełniającą, powołaną do prowadzę 
nia ewidencyi. 2, Władza ta ma być uwiadomioną 
o zakończeniu postępowania karnego i treści prawo­
mocnego wyroku a jeżeli zapadła kara więzienia, o 
rozpoczęciu tej kary i o miejscu w którem ma być 
odbytą. 3. Jeżeli kara w skutek osadzenia w odoso­
bnionej celi albo w skutek najwyższej amnestyi 
później skróconą została, należy donieść o tem przy 
końcu kary więziennej. 4. Oprócz nazwiska takiej

osoby, podać należy także jej charakter (urlopnik, 
rezerwista, landwerzysta, niewcielony do szeregów 
rekrut), przyczem w razie ważności wskazać należy 
także korpus lub zakład wojskowy, do którego na­
leży. 5. Po ukończeniu śledztwa akta karne mają 
być na żądanie udzielone przełożonej władzy woj­
skowej.

— Wczoraj wieczór deputowany S u e s s  składał 
w Wiedniu przed zgromadzeniem wyborców z okręgu 
Hietzing-Sechshaus, sprawozdanie z swoich czynności 
w Sejmie dolnoaustryackim i w Radzie państwa. Po 
sprawozdaniu z rozmaitych uchwał sejmowych prze­
szedł on do swojej działalności parlamentarnej. Mó­
wił o reformie podatkowej o trybunale państwowym, 
ustawie o żandarmeryi, konwencyi rumuńskiej it. d., 
nareszcie przeszedł do przyszłej rewizyi ugody wę­
gierskiej. Mówca protestuje przeciwko, tak często 
w ostatnich zwłaszcza czasach wspominanej unii oso­
bowej. Jednakże przyjąłby on ją bezwarunkowo, gdy­
by miał nastąpić rozdział banku narodowego w myśl 
Węgier. Na podział skarbu bankowego i związane 
z tem wypuszczenie w obieg banknotów węgierskich, 
któreby miały tę samą wartość co austryackie, nie ze­
zwoliłby on nigdy. Węgry nie dopełniły w ciągu 
ostatnich lat dziesięciu swych zobowiązań odnośnie do 
stosunkowo mniejszych aktywów wspólnych. O ile 
mniej wypełniałyby one w przyszłości swoje zobo­
wiązania co do wspólnych środków monety obiego­
wej? Tutaj otrzymał mówca oklaski od swych wy­
borców. Na wniosek K o p p a u e r a  i za zgodą dep. 
Suessa zgromadzenie uchwaliło następującą rezulucyę: 
„Zgromadzenie wyborców okręgu Hietzing- Sechhaus 
upoważnia swego deputowanego do występowanii 
w następującej sesyi parlamentarnej, przeciw wszel­
kim uroszczeniom, któreby mogły za sobą pociągną 
jakiekolwiek dalsze obciążenie Przedlitawii.“ Po udzie­
leniu odpowiedzi na kilka interpelacyj, zgromadzenie 
uchwaliło na wniosek P o l l a k a  wotum zaufania dla 
deput. Sue s s a .

— Z licznych sprawozdań deputowanych wierno- 
konstytucyjnych przed swemi wyborcami, wspomina­
liśmy o tych tylko, które odznaczały się bardziej sta- 
nowczem oświadczeniem się przeciwko wymaganiom 
węgierskim i unii osobistej. Ze wszystkich mowa de­
putowanego morawskiego Dra Be e r  a najwięcej 
była znaczącą. Nie nazywa on „unię osobistą nie­
możliwą, ale uważa ją za smutną ostateczność, po 
którą sięgnąć wypadnie dopiero wtedy, gdy udare­
mnione zostaną wszelkie usiłowania ugodowe, gdy 
opór Węgrów rozbije się wszelka powolność i wyro­
zumiałość Rady państwa. Jednem słowem unia oso­
bista jest nieszczęściem, na które możnaby patrzeć 
z spokojną rezygnacyą dopiero wtedy, gdy siły ludz­
kie nie wystarczałyby do zapobieżenia złemu. “ Mowa 
ta Dra Beera zasługuje tem bardziej jeszcze na uwa 
gę, że odróżniała się od innych mów, pełnych czczych 
frazesów przeciw warunkom ugody dotąd nieznanym, 
a za ugodą osobową, której dotąd nikt nieokreślił.

— Z miejscowości Japra, Lipnik, Podkalinja przy­
było w tym tygodniu 40 rodzin wychodźców bośnia­
ckich o 202 duszach, uprowadzając z sobą tylko 67 
sztuk bydła. Przebyli oni granicę kroacką pod Sta- 
niczem, Polją i Dobretinem i zostali nternowani w Ru- 
jewaczu. Powiadają oni, że w tych dniach przybędzie 
z Grmoc - Pianina nowy zastęp wychodźców. Ogólna 
liczba wszystkich wychodźców bośniackich wynosiła 
na początku tego miesiąca 50,084 osób.

Ziemie Polskie.
Z Litwy otrzymał Dziennik Polski dokument na 

stępujący:
L. 1159 d. 19 (31) lipca 1876. J. Carska Mość 

na przedstawienie ministra spraw wewnętrznych ra­
czył rozkazać:

W mińskićj gubernii urządza się dwie Btałe posa­
dy dla wizytowania kościołów katolickich, a miano­
wicie jednę na powiaty miński, borysowski, ihumeń- 
ski i bobrujski, drugą na rzeczycki, mozyrski, piń­
ski, słucki i nowogródecki. Wizytatorowie ci mają być 
pomocnikami naczelnika dyecezyi pod względem za­
rządu kościołami w gubernii mińskićj. Mianowani 
będą z pomiędzy księży, pracujących nad zaprowadze­
niem języka moskiewskiego w nabożeństwach dodat­
kowych, po porozumieniu się z miejscowym guber­
natorem i zatwierdzeniu przez ministerstwo. Każdy 
z wizytatorów, oprócz pensyj pobieranych za inne 
obowiązki, otrzymywać będzie po 500 rs. rocznie i 
pieniądze na cztery konie pocztowe.

In trukcya dla wizytat rów jest następującą: 1) 
wizytator najmniój dwa razy do roku objeżdża 
wszystkie kościoły i kaplice w powiatach należących 
do jego okręgu, przyczem odbywa szczegółową rewi-

zyę kanoniczną, sprawdza sumy i majątek kościelny 
i zwraca szczególną uwagę na sprawę używania mo­
skiewskiego języka w nabożeństwach dodatkowych i 
kazaniach, pilnując, aby porządek ten był stanow­
czo utrzymywany tam, gdzie już jest zaprowadzo­
ny i przyczyniając do jego zaprowadzenia w innych 
kościołach swego okręgu.

Uwaga. O wyjeździe swym każdym razem wizytator 
zawiadamia gubernatora. 2) Podczas objazdu wizyta­
tor odbywa w kościołach nabożeństwo (dodatkowe) 
w języku moskiewskim i wygłasza kazanie. Pilną 
zwraca uwagę na wrażenie wywołane takiem nabo­
żeństwem między parafianami i w razie gdyby do­
strzegł współczucie ku niemu w kościołach, gdzie 
jeszcze nie jest zaprowadzone, przedstawia naczelni­
kowi dyecezyi o zaprowadzeniu tamże języka mo­
skiewskiego w nabożeństwie dodatkowem i kazaniach. 
3) Zwraca szczególną uwagę na organistów i w ra­
zie słusznych ich skarg na ucisk, wymierza zadosyć 
uczynienie i okazuje opiekę. 4) Ściśle pilnuje moral­
ności i sposobu myślenia księży, bezzwłocznie dono­
sząc o ważnych pod tym względem wykroczeniach na­
czelnikowi dyecezyi i gubernatorowi. 5) Dla wywarcia 
wpływu na moralność księży może wizytator raz na 
rok naznaczać rekolekcye, zgodnie z prawem kano- 
nicznem, przyczem o czasie i miejscu tych rekolek- 
cyj i zawezwanych na nie księżach przedstawia rzecz 
do decyzyi gubernatora. 6) Wizytator zwraca uwagę 
na zewnętrzną i wewnętrzną postać kościołów, zwła­
szcza tych, w których zaprowadzony jest język mo­
skiewski i o dostrzeżonych przez siebie brakach prze­
syła szczegółowe sprawozdanie naczelnikowi dyece­
zyi, kopie zaś tego sprawozdania gubernatorowi. 7) 
Po dokonaniu każdój rewizyi przedstawia osobne o 
niśj szczegółowe sprawozdanie naczelnikowi dyecezyi, 
a kopię tegoż gubernatorowi. 8) Załatwia spory i 
nieporozumienia mogące istnieć między proboszczami 
a ich wikarymi, lub organistami i o ważniejszych 
wypadkach donosi naczelnikowi dyecezyi i guberna­
torowi. 9) Wizytator może starać się u gubernatora 
o dozwolenie w parafiach gdzie odbywają się do­
datkowe nabożeństwa i kazania w języku moskiew­
skim, odbywania procesyj do koła kościoła, jeżeli 
rozkład miejscowości pozwala na to, pod osobistą 
swoją i proboszcza odpowiedzialnością co do zacho­
wania w takich razach zupełnego porządku i nie 
używania przy procesji języka polskiego. 10) Wizy­
tator może starać się o nagrody i zapomogi dla o- 
sób stanu duchownego odznaczających się gorliwo­
ścią w sprawie zaprowadzenia języka moskiewskiego 
w nabożeństwach dodatkowych i kazaniach; przed­
stawiać do usunięcia lub translokacyi księży nieprzy­
chylnych temu lub sprzeciwiających się. 11) Wizy­
tator żąda, by przy objeździe towarzyszył mu dzie­
kan miejscowy a proboszcz spotykał go z odpowie­
dnim ceremoniałem, zgodnie z przepisami r. k. ko­
ścioła (Rituale Sacramentorum str. 402). 12) Wi­
zytatorowie pilnują, by proboszczowie kościołów, w 
których zaprowadzony jest język moskiewski, mieli 
niezbędne dla służby boićj księgi w tymże języku. 
13) Wizytator zobowiązuje proboszczów, by mieli 
osobną książkę przesznurowaną z jego podpisem j 
pieczęcią, w którćj zapisywać będzie swe uwagi przy 
rewizyi.

Za zgodność z oryginałem
Wicedyrektor M. Grygorjew.

Teatr wojny.
S e r b s k i e  pole walki .

Po dość długiem od 1 do 11 września trwającym 
okresie ciszy i przygotowań na głównej nadmoraw- 
sli»j linii bojowej, którejto ciszy powody już przed­
stawialiśmy, r o z p o c z ę ł y  wreszcie wojska tureckie 
w d. lig o  września wieczór dalsze działania zacze­
pne. Lecz te działania n ie  są  p r o w a d z o n e  z e- 
n e r g i ą  odpowiednią celowi, którym jest i być musi 
wyparcie armii serbskiej z jej silnych i obwarowa­
nych stanowisk pod Deligradem i Aleksinaczem.

Działania te tureckie ograniczały się dotychczas 
na ataku słabo wykonywanym ligo  i 12go września 
dwóch punktów obronnej linii serbskiej. Mianowi­
cie jeden korpus turecki usiłował przekroczyć Mora­
wę z lewego wybrzeża na prawe niżej Aleksinacza i 
wcisnąć się w ten sposób między Aleksinacz i Deli- 
grad; działanie to przedsiębrał niepomyślnie ligo  
września wieczór, co już przed dwoma dniami opisa­
liśmy, (patrz Czas z 13 i 14 t. m.) a następnie 12 
t. m. ponowił je z większą nieco usilnością, lecz ró­
wnież niepomyślnie, jakto niżej opowiemy. Równo­
cześnie inny korpus turecki uderzał na prawe skrzy­
dło serbskie, na jego stanowiska w D j u n i s  i P a l ­

ko w acz, umocnione polowemi okopami a leżące po 
zachodniej stronie szanoów Aleksinacza na wzgórzach 
lewego wybrzeża Morawy.

Celem pierwszego działania było, jak wspomnieliśmy, 
przeprawić znaczny korpus na prawy brzeg Morawy, 
wcisnąć go między Aleksinacz a Deligrad i przerwać 
między nimi związki. Widocznym celem drugiego 
działania jest przełamać linie obronną serbską na le­
wym brzegu Morawy, w miejscu w którem zachodnie 
skrzydło serbskie przytyka do środka swej armii, to 
jest dc szańców Deligradu. Pierwsze działanie ma, 
według naszego mniemania, wielką doniosłość, bo 
zmierza do głównego celu, do wyparcia armii serb­
skiej z stanowisk deligradzkich; ale zarazem jest dość 
niebezpieczne, bo nastręczyć może nieprzyjacielowi 
sposobność uderzyć całą siłą na jednę część armii 
tureckiej przeprawioną za Morawę. Drugie znów dzia­
łanie, atak na prawe skrzydło serbskie w Djunis i 
Palkowacz, chociaż nie przedstawia niebezpieczeństw, 
jednak nie prowadzi do wielkiego celu. Gdyż choćby 
nawet powiodło się wojskom tureckim przełamać 
w tem miejscu obronną linię serbską i w ten spo­
sób obejść po zachodniej stronie armię serbską sto­
jącą w szańcach Deligradu, nie będą mogli Turcy 
posuwać się w głąb Serbii wobec pozostającej na 
boku w Deligradzie armii nieprzyjacielskiej, a całym 
rezultatem przełamania tu prawego skrzydła serb­
skiego byłoby tylko spustoszenie kawałka kraju ku 
Krusewaczowi.

Telegramy z Belgradu z 14 września donoszą do­
kładniej o pierwszem z wymienionych wyżej działań, 
to jest o powtórnem w d. 12 września usiłowaniu 
wojsk tureckich, aby przekroczyć Morawę niżej Ale­
ksinacza; natomiast ogólnikowo tylko wspominają 
o drugiem działaniu, o ataku na Djunis. Z tych wia­
domości telegraficznych, porównanych z topograficzną 
kartą pola walki, widzimy, iż część armii tureckiej— 
której główna kwatera jest teraz w Srezowacz, wsi 
na lewym brzegu Morawy niżej Aleksinacza — ru­
szywszy 12 września rano z Srezowaczu i Kormanu, 
posunęła artyleryę połową nad rzekę i pod zasłoną 
jej ognia rozpoczęła budowę mostu pontonowego na­
przeciw wsi Bobowiste, położonej na prawym brzegu 
rzeki. Ze strony serbskiej działa stojące w pobliskich 
okopach i bateryach strzelały do artyleryi nieprzyja­
cielskiej, oraz do pontonierów budujących most i pie­
choty osłaniającej ich Bwym ogniem. Słowem walka 
tu toczyła się w podobny sposób, jak w dniu poprze­
dnim. Lecz w dniu 12 t. m. korpus Chorwatowicza 
wykonał przeciw Turkom dywersyjne działanie wyżej 
Aleksinacza, usiłując przeprawić się tam z prawego 
wybrzeża na lewe i uderzyć na tył armii tureckiej ; 
posunął więc kilka bateryj i nieco piechoty z Buimi- 
ru na sam prawy brzeg rzeki i rozpoczął także bu­
dowę mostu pontonowego. Na obu punktach walka 
ograniczała się z obu stron na ogniowym boju arty­
leryi a trwała dłużej jak w dniu poprzednim ligo  
t. m.f jednak z tymsamym rezultatem: Turcy nie 
przekroczyli Morawy niżej Aleksinacza na prawe wy­
brzeże rzeki, Serbowie zaś nie przeprawili się wyżej 
Aleksinacza z prawego na lewy brzeg rzeki.

Przy odparciu wojsk tureckich usiłujących prze­
prawić się na prawy brzeg Morawy, odznaczyć się 
miał legion czarnogórski prowadzony przez senatora 
Vrbica, który został ranny.

Mamy znów dzisiaj świeże wiadomości o dalszych 
p r z y g o t o w a n i a c h  do wo j ny  czynionych przez 
T u r c y ę  i Ros yę  w pobliżu ich a z y a t y c k i e j  
g r a n i c y  za Kaukazem, na której dziś jedynie pań­
stwa te bezpośrednio się stykają. Listy prywatne 
donoszą nam, iż namiestnik Kaukazu zgromadził 
część armii kaukaskiej nad granicą azyatycko-turecką 
w dwóch miejscach, mianowicie: w wielkiej twier­
dzy A l e k s  a n d r o p o l  i jej okolicy nad Arpacza- 
jem naprzeciw Karsn, jakto już donoszono, oraz 
w okolicy twierdzy A c h a l c z y k  nad rzeką Kurem, 
naprzeciw paszaliku trebizondskiego. Pod Aleksan- 
dropolem skupiono dwie dywizye piechoty, dwie bry­
gady artyleryi i parę pułków kozaków liniowych 
kaukaskich; zaś w okolicy Achalczyku jedną dywi- 
zyę piechoty z odpowiednią artyleryą. To zgroma­
dzenie wojsk nad granicą oraz posuwanie oddziałów 
po północnej stronie Kaukazu rozłożonych do krajów 
zakaukaskich, przedstawiają w Tyflisie jako konie­
czne środki dla przygotowania obrony granicy na­
przeciw Turcyi, która gromadzi wojska w paszali- 
kach karskim, erzerumskim i trebizońskim.

W tenże sam sposób tłumaczy Porta przygotowa­
nia, które czyni na swej granicy azyatyckiej. Lis; 
z Erzerum z 4go września, ogłoszony w Politische 
Correspondent, zawiera następujące wiadomości 
szczegółowe o środkach przedsięwziętych przez Tur

cyę w celu obrony swej granicy azyatyckiej, w uzu­
pełnieniu doniesień poprzednio podanych: „Z Kon­
stantynopola przysyłają do Trebizondy okrętami — 
pisze korespondent — znaczne zapasy affiufiidyi, które 
następnie z Trebizondy prowadzone są na kołach ad 
twierdz Erzerumu, Ardaganu, Karsu iBajazidu. Komi- 
sya inżynierska przysłana dawniej z Stambułu, zaj­
mowała się uzupełnieniem i naprawą umocnień twierdz 
wyżej wspomnionych. Pas warowni i redut otaczają­
cych tak Erzerum jak Kars, wzmocniono usypaniem 
kilku odosobnionych szańców. Wzmocniono także 
artyleryę wałową w wszystkich wyżej wymienionych 
twierdzach: Erzerum oti zymał 40 dział nowych i 400 
artylerzystów, Kars 38 dział i 300 artylerzystów, 
Ardagan 28 dział i 200 artylerzystów, Bajazid 20 
dział i 150 artylerzystów, oprócz dział stojących od 
dawna na wałach tych twierdz i artylerzystów prze­
znaczonych do ich obsługi. Oczekują jeszcze nadej­
ścia z Tophane (wielka zbrojownia stambulska) kil- 
cunastu dział systemu Kruppa, któremi mają być 
uzbrojone nowo zbudowane warownie odosobnione 
przed Karsem. Władze zarządzające wialetem erze­
rumskim, pożyczyły z wielką trudnością 20,000 du- 
catów od tutejszych bogatych Ormian (a raczej wy­
musiły tę pożyczkę, jak poprzednio pisano), aby po- 
rryć wydatki na umocnienie twierdz czynione. Tru­

dno prawie uwierzyć, jak małemi środkami pienięż- 
nemi przeprowadzają tutaj przygotowania wojenne. 
Robotnicy pracujący przy szańcach, nie otrzymują 
żadnej zapłaty. Działa, amunicyę i broń przewożą 
wozami i końmi, zarekwirowanemi od mieszkańców; 
ani oficerowie, ani żołnierze załóg fortecznych nie 
dostają żołdu; mąkę i mięso dla ich żywienia rząd 
bierze na kredyt.

„Kurdy dzicy i niespokojni zrabowali znów kilka­
naście wsi. Niedaleko Ardaganu złupili dwie wsie 
armeńskie i zniszczyli w nich kościoły. Pasza wy­
prawił oddział żołnierzy przeciw Kurdom, którzy je­
dnak gotują się odeprzeć ich siłą, a pułkownik Mech- 
med bej, otrzymał polecenie, aby starał się przywró­
cić porządek.

„Deputacya znakomitych Armeńczyków ndać się ma 
w tych dniach do Konstantynopola, aby wyjednać 
sobie posłuchanie u Sułtana. Prosić oni mają o za­
łatwienie sporu między Hassunistami i Kupelianista- 
mi. W większej części miast i wsi Armenii, Hassu- 
niści tworzą więk3zość ludności, a pozostali bez szkół 
i kościołów, gdyż Porta oddała je Kupelianistom. 
Ponieważ Hassuniści dowiedzieli się, że teraz wielki 
wezyr prowadzi rokowania z Watykanem w celu za­
łatwienia tej sprawy, postanowili uczynić krok wy­
żej wspomniany.

Konsul angielski w Erzerumie p. Zohrab, udać się 
ma w tych dniach do Konstantynopola, powołany 
przez posła angielskiego Elliota, aby mu osobiście 
zdał sprawę o położeniu rzeczy na turecko rosyjskiej 
granicy."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  16 września. W ciągu tego tygodnia 

odbywa się w Mogile odpust, którego najświetniej­
szym dniem jest niedziela jutrzejsza. W tym atoli 
roku nie służy pogoda i nie można spotykać takich 
tłumów spieszących do Mogiły, jak innemi laty.

—  Na pomnik ś. p. X. J. Żłowodzkiego otrzyma­
liśmy od p. Bulikowsaiego 5 złr., XX. Zmartwych­
wstańcy 5 złr., X. A. D. 5 złr.

— Słusznie twierdziliśmy, że nieujrzymy w tym 
roku wiaduktu za rogatką warszawską, który miała 
wybudować kolej północna. Jesień za pasem, a robót 
nie rozpoczęto. Ale nietylko na tej drodze uciążliwą 
jest prawie nieustanna przerwa komunikacyi, bo i 
w ulicy Lubicz mimo zakazu przesuwania wagonów, 
takowe odbywa się i po półgodziny tamuje wolny 
ruch w mieście. Wczoraj między godz. 5 a 6 po po­
łudniu kiliaset osób pieszo i z jakie 30 wozów mu­
siało wyczekiwać na przesuwanie tam i na powrót 
pociągów, dla których poza dworcem nie było miej­
sca, a drugi raz po godz. 7ej wieczór pociąg stał 
znów na drodze publicznej, póki nie przyszedł czas 
puszczenia go w ruch. Magistrat powinienby wejść 
bliżej w tę rzecz i dla wygody mieszkańców ogłosić 
przynajmniej, o którym czasie i jak długo megą po­
ciągi tamować wolny przejazd i przechód publiczno­
ści. Nie jeden Kraków jest przecięty koleją żelazną, 
ale nigdzie nie zastawiają pociągami drogi publicznej, 
i władza czuwa nad tem, a nadużycia w tej mierze 
karze.

— Wybór pełnomocnika parafii św. Krzyża, nazna­
czony na d. 18go b. m.. odracza się do d. 2go pa­
ździernika. Wyborcy mogą się zaopatrzeń w karty

szych szczegółów i zatartych śladów histerycznych i 
przedhistorycznych epok.

To też z Krakowa, jeśli się nie mylimy jeden tylko 
podróżnik udał się na wystawę do Filadelfii, gdzie 
powiewa sztandar materyalnego postępu, a natomiast 
kilku badaczów brało udział w zjeździe archeologów 
w Peszcie. Powrócili oni zapewne wzbogaceni w po­
glądy na epoki krzemienia lub budowli nawodnych, 
ale zarazem mieli sposobność odbycia studyów bar­
dziej związanych z naszą przeszłością, studyów nad 
starym węgrzynem, którego wystawę najrozmaitszych 
gatunków i epok urządził jeden z magnatów wę­
gierskich. Hungariae nałum Cracoviae educatum 
przypomnieć tam byli winni nasi archeologowie od­
nawiając w sferze nauki wątpliwy w politycznem dzia­
łaniu sojusz polsko-węgierski, za którym jednak prze­
mawiał szlachcic w pogawędce Wincentego Pola :

Węgrzy, tą  nowiną toś mnie Waść ucieszył
Jeśli tacy jak ich w ino— tobym się rozgrzeszył.

Szkice z wycieczki po Słowacyi
opisał

H enryk Kttldner.

(Ciąg dalszy).

Jeszcze w jedną okolicę Mikulasza poprowadzi­
my czytelników, zanim ten opis zakończymy.

W południowo-wschodniej stronie od Mikulasza 
leży między górami śliczne ustronie, wieś Święty 
Jan (svati Jan, po węg. Szent-Ivany), która przed­
stawia tyle różnych ciekawości, że zaiste opłaci 
się tam wycieczka. Widocznie Mikulaszanie nie 
ciekawi cudów przyrody, gdyż znów mieliśmy spo­
sobność przekonać się, że to miejsce mało ich ob­
chodzi i prawie im jest nieznane. Wycieczka ta 
niedaleka, można ją  piechotą odbyć, ale dla wiel­
kiego upału i kurzu na szosie woleliśmy wózkiem 
pojechać.

Wybornie utrzymaną szosą jedziemy ną Okoli­

czną (Okolicsno), już od roku 1282 gniazdo sta­
rodawnej magnackiej rodziny Okolicsanyi; jest tu 
piękny starożytny kościół, w którym mają się 
znajdywać różne ciekawe pamiątki. Nie widziawszy 
go wewnątrz, tylko w przejeździe, nie możemy o nim 
nic bliższego powiedzieć. Minąwszy Okoliczną opu­
szczamy szosę a zawracając na prawo, natrafiamy 
o kilkanaście kroków od drogi źródło wody szcza­
wiowej (Sauerbrunń); jest ono w polu, ocembro­
wane lecz nie nakryte, każdemu zaś przechodzą­
cemu wolno z niego czerpać. Woda ma smak przy­
jemny, kwaskowaty, ale nie jest tak silna, jak 
np. w Szmeksie. Przejeżdżając rzekę Wag na po ■ 
rządnym drewnianym moście a zostawiając na le­
wo Poturnię (Poturnya) przybywamy do wsi Świę­
ty Jan, leżącej na lekko wznoszącem się wzgórzu. 
Po drodze zwracają naszą uwagę prządnie zbudo­
wane domostwa, widzimy nawet kilka ładnych wil 
z obszernemi pięknie utrzymanemi ogrodami. Mi­
jając kościół ewangielicki, mamy przed sobą w nie­
zbyt wielkiem ztąd oddaleniu kościół katolicki, 
który zbudowany na odosobnionej skale wapien­
nej panuje nad całą miejscowością.

Zanim za przewodnictwem kościelnego wejdzie­
my do kościoła, każmy sobie najprzód pokazać 
groby rodziny Szent-Ivanych. Są one w kostnicy 
obok kościoła, ale nie pod ziemią, lecz na ziemi— 
ciała leżą w trumnach, które są obłożone szczel­
nie wapnem i cegłami. Tym sposobem ciała przez 
długie czasy w całości utrzymać się mogą. Nali­
czyliśmy wszystkich trumien 2 4 — wszystkie bez 
napisów, z wyjątkiem jednej, na której czytamy: 
In pace requiescit spectabilis ac generosa domina 
Theresia Szent-Ivany i nata Ocolicsanyi. Obiit anno 
Domini 21 Decembris 1833 aetatis suae an. 86. 
Starodawny ród rodziny magnackiej Okolicsanych, 
właścicieli opodal położonych wsi Okolicsno i Po­
turnya, od kilku wieków już spowinowacony jest 
z familią Szent-Ivanych. Dziwne wrażenie sprawia 
na zwiedzających zwykła czarna trumna wewnątrz 
próżna, z napisem na wierzchu kredą nakreślo­
nym : Łndlich glilcklich. Dowiedzieliśmy się, kto 
autorem tego rzeczywiście wielce znaczącego na­
pisu. Oto jeden z członków rodziny, Janosz czyli 
Janko Szentivanyi, żyjący w latach 1820 czy 1830,

kazał sobie za życia jeszcze sprawić tę trumnę 
i ciągle ją  miał ze sobą. Kiedy będąc w podróży 
umarł, rodzina kazała tę trumnę na pamiątkę za­
chować i w kostnicy złożyć.

Kościół sięga bardzo odległych czasów, gdyż 
zbudowany został za węgierskiego króla Andrze­
ja  II, który panował od r. 1205—1235. Prawdo­
podobnie jednak musiał być później po kilkakroć 
odnawianym, jak się wewnątrz przekonać można. 
Według udzielonego nam uprzejmie przez p. Że- 
gotę Paulego szematyzmu kościelnego dyecezyi 
spiskiej na rok 1876 istnieje tutaj parafia od ro­
ku 1327; do niej należy sześć okolicznych wsi, 
liczących razem 451 dusz rzymsko-katolickiego 
wyznania. Zaraz przy wchodzie jest wejście do 
pierwszego, a przed wielkim ołtarzem do drugie­
go grobu rodzinnego; ciała , a nawet suknie, są 
mimo 300 lat, odkąd tu  leżą, doskonale jak mu­
mie zachowane. Dawniej wpuszczano do grobów 
i pokazywano ciała; od niejakiego czasu jednak 
zaniechano tego, gdyż zachodzi obawa, aby przy­
pływ świeżego powietrza nie wpłynął na rozsypa­
nie się tychże — zresztą podnoszenie ciężkich ka­
mieni grobowych (pierwszy grób przy wchodzie 
zastawiony jest prócz tego ławkami) zbyt wielkie 
pociąga za sobą trudności.

Płyta grobowa znajdująca się przed wielkim 
ołtarzem nosi napis w otoku : Generosus dominus 
Melchior Szent Ivany de Zent (sic!) Ivan viceco- 
mes comiiałus liptoviensis charissimis parentibus 
suis generoso domino Hani Szent Ivany de . . . .  de 
Sophiae Pothurnay amoris . . . .  W miejscach wy­
punktowanych napis tak zatarty, że niepodobna 
go odczytać. W środku płyty wykutej z kamienia 
u góry napis a. Dom. 1628  ̂ poniżej zaś piękny 
herb Szent-Ivanych, hełm z pióropuszem, nad nim 
trąba myśliwska z jednej, a ręka opancerzona 
z drugiej strony. Ten sam herb alfresko robiony 
znajduje się w sklepieniu nad organami z doda­
tkiem tylko, że podtrzymywany jest przez dwóch 
górników. Miałyżby tu  być dawniej huty, o któ­
rych teraz ani śladu nie widać? Łatwo to być 
może, gdyż okoliczności sprzyjające bardzo za tem 
przemawiają. Pod kazalnicą spostrzegamy drugą 
płytę grobową, wykutą z marmuru i wprawioną

w ścianę. Napis na niej po części zatarty, a po 
części ławką zastawiony, tak, że nie podobna go 
odczytać; widać tylko wyraźnie herb rodzinny 
i r. 1619. Ani wielki ołtarz, ani drugi boczny 
nie przedstawiają żadnej historycznej lub arty­
stycznej wartości.

Zewnątrz kościoła za wielkim ołtarzem znajdu­
je się przy murze, którym cały kościół obwie­
dziony, dziwnego rodzaju źródło. Nie jest ono ani 
ocembrowane, ani nakryte, bo nikt z niego nie 
użytkuje- Bucha tutaj z wielką siłą woda dość 
czysta, jednak dziwnego jakiegoś smaku gorzkawo- 
kwaskowato-siarczanego; przeważnie czuć siarkę, 
co już spostrzedz można po roślinach i kamie­
niach tuż przy źródle, które powleczone są osa­
dem siarczanym. Przed wschodem i po zachodzie 
słońca źródło bulkocze daleko silniej i pokryte 
jest gęstą mgłą, która zawiera w sobie tyle za­
bójczego gazu siarczanego, że przelatujące o tej 
porze nad źródłem małe ptaki natychmiast odu­
rzone bez życia padają. Opowiadał nam kościel­
ny, że i na człowieka te gazy wpływ wywierają— 
wprawdzie go nie zabijają, ale tak silnie odurza­
ją, że nie radzilibyśmy nikomu wystawiać się na 
podobną próbę. Jak już wspomnieliśmy, użytku 
z tego źródła niema żadnego, nikt się nie zajął 
zbadaniem ani analizą jego — to też swobodnie 
odpływa sobie najprzód pod ziemią, potem poka­
zuje się poniżej kościoła w dwóch miejscach i pra­
wdopodobnie wpada do płynącej przez wieś rze­
czki Sztiawnicy.

Sama już nazwa S z t i a w n i c a  wskazuje, że 
na gruncie wsi musi się znajdywać dużo źródeł 
zawierających w sobie szczawę. Rzeczywiście przy 
samej drodze poniżej kościoła  ̂wydobywa się za­
raz jedno ze skały, w której skład widocznie 
także siarka wchodzi; smak ma przyjemny kwa- 
skowato-siarczany. Tuż obok jest drugie, otoczone 
trzema pagóreczkami, dalej trzecie, sączące swą 
wodę na drogę. Tylko jedno z tych źródeł jest 
jako tako nakryte — resżta nie ma ani dachu, 
ani ocembrowania, gdyż woda bez użytku upły­
wa do rzeczki. Rzeczywiście bardzo dziwić się 
należy, dlaczego te drogocenne skarby przyrody 
leżą tutaj zupełnym odłogiem; wszak mogłyby tu

powstać w krótkim czasie słynne kąpiele siarcza- 
ne, może także wapienne, zdroje mineralne szcza­
wiowe i inne, gdyż wszelkie warunki ku temu są 
dane. Pod tym względem panuje tu  kompletna 
apatya i niechęć do takich przedsiębiorstw, któ­
reby właścicielowi już bez tego majętnemu czło­
wiekowi jeszcze znaczne dochody przynieść mogły. 
Gdzieindziej zagranicą przedziurawiliby ziemię 
całej okolicy celem poszukiwań za źródłami le- 
czniczemi i stworzyliby bardzo piękne i silne ką­
piele — tutaj podobna myśl pewno nikomu przez 
głowę nie przejdzie — a zdrowiodajna woda jak 
upływa tak może jeszcze przez długie lata odpły­
wać będzie bezużytecznie do rzeczki Sztiawnicy.

W poprzednio wymienionem dziele *) przytacza 
autor, że główne źródło wytryskujące z jednej 
skały wapiennej 5— 6 stóp wysokiej i tyleż dłu­
giej, buchało z 40 otworów wielkich na cal. Wo­
da była letnia i parowała, a w zimie się goto­
wała. Od tego czasu musiało się źródło zmienić, 
gdyż woda mimo podziurkowanej skały bulkocze 
tylko z dwóch większych otworów — prawdopo­
dobnie pod ziemią otworzyło sobie źródło inne 
drogi, któremi też gdzieindziej uchodzi.

Svati Jan należy do Szent-Ivanych; jestto je ­
dna z najdawniejszych rodzin magnackich w Wę­
grzech a niezawodnie najbogatsza w calem Li- 
ptowskiem. Głowę rodziny, p. Józefa Szent - Iva- 
nyego, mieliśmy sposobność poznać osobiście w r. 
z. przy jeziorze Szczerbskiem (Csorba) podczas 
poświęcenia szałasu zbudowanego przez węgier­
skie Towarzystwo Karpackie. Czcigodny ten sta­
rzec, rozmiłowany w górach, wspiera Towarzy­
stwo częstemi datkami pieniężnemi.

Ludność Svatego Jana wynosi 288 katolików, 
670 protestantów i 55 żydów, razem 1013 dusz.

(Dalszy ciąg nastąpi).

*) Zobacz Jenny-Schmidl Reisehąndbuch durch 
das Konigreich Ungąrn str. 100.
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Jg>ważniające do wyboru u komisarza obwodu “ Jej- suchoty p t o ; ? Y v e rn W ' dyrektora pomienionego

— Wystawa koszykarska jest jeszcze otwartą, a Schmir Hanna, lat 34, kucharka, na ^pajenie płucjI ^Niemniej szacownym nabytkiem dla nauki są: 
JU naocznego przekonania publiczności, między któ- Stern Abraham, lat 58,, rze m ’ Temeri 11) skończony już lszy tom „Statystyki ludności*,
^  żhależli się wątpiący, aby wyroby t a k  w y t w o r n e  Frommer Estera, na spazmy , opracowanej przez dyrektora biura statystycznego
“^gły w ychodzić z r ą k  uczniów  w łościańskich  naszej lat 33, żona woziwody, na ra .  ̂ szwedzkiego Berga;  2) lszy tom „Statystyki
okolicy, donosimy, że kilku tych uczniów przybędzie 1 o pr(;cz tyChosób u m a r ł o  d z i e c i  do l a t  5 wlicz‘ I rnchu w zaludnieniu miast wielkich* przez k o e -  
tu ze wsi i w oczach publiczności robić będą koszy- bie 22, a mianowicie: r o e z e g o  dyr. biura statycznego miasta Pesztu
' P«en poniedziałek, wtorek i środę. Zapraszamy dziecięca 2, na ospę 2, na nierozwinięcie i K e l e t e g o  lszy tom statystyki uprawy winorośli,

P«eto ciekawych na ten egzamin praktyczny. “a * 7  ’ 2 na zapalenie jelit 6, na jedno z dzieł najgruntowmej opracowanych.
-  Nie w zeszłym roku, jak pisaliśmy, ale> w ze- 2 n z a ; paleme mózgu 2, j  ^  li ^  spedycyjnych nie nadeszła na

mieaiącu nabyła Redakcya Przeglądu Polskie P  ̂ ^  chorobę Brighta 1, na katar ki- czas wykończona już statystyka żeglugi
qo diHim.i. ómJanSnir ioffn f Rtap.hnrskieffoM * £ ^ * * opracowana przez Elissers dyrektora biur<J stdtysty-ff^dram^ Paulina Ś w i ę c i c k i e g o  (S ta c h u rsk ieg o )Ichlinę %
"Marta Posadnica*, który będzie niebawem drukować. | szek 1, na spazmy 

Na wystawę Sztuk Pięknych nadeszły Jana 
“la t  ej k i  „Sw. Ludwik wybierający się na Krucya- 

szkic do obrazu przeznaczonego do kościoła^ w 
tiraslawiu pod Dynahurgiem. Karola D z b a ń s k i e -  
S°: Owoce; Piotra K o z a k i e w i c z a :  Popiersie gi- 
P8owe.

1— Prezes Izby handlowo - przemysłowej p. Bara-. .. r — * - , - .
> s k i  i wiceprezydent miasta Dr Weigel wyjechali sądem karnym następujące rozprawy ostateczne, 
dziś do Wiednia w sprawie taryfy zbożowej. | W  poniedziałek d. 18go b. m .: 1 iotra ISurnera

Lukesz ze Lwowa, Antoni Czarkowski ze Lwowa,
Maksymilian Katz z Lipska, A. Opalla z Kozia, Ka­
rol Reich z Wiednia, S. Kinslich z Częstochowy, A. 
Faust z Karlsbergu, S. Haas z Ołomuńca, Arnold 
Barber z Lipska, Zdzisław Jakubowski z Kongresów­
ki, Paweł Ruthe z Wiednia, S. Petrow z Kijowa, 
Samuel Schmelz z Oświęcimia, hr. J. Roztworowski z 
Kongresówki, N. Eisenbach z Berna, Fran. Rychter 
z Wrocławia, Konstanty Kordanowski z Warszawy, 
Zdzisław Świerczewski z Kongresówki, Plato Stahl 
z Miechowa.

HOTEL SASKI: S. Mackiewicz z Warszawy, Kon­
stanty Saniewski z Warszawy, Ludwik Rudnicki z 
Kongresówki, Stanisław Opacki ob. z Podola, Celina 
Steinberg z Odessy, Edward Skarbek Rudzki z Ki-

I p r s w y  @ ą d o w « ,

K r a k ó w  16go września.
W przyszłym tygodniu odbędą się przed tutejszym I

.  i.____I_______________  notntoOZnP *

C“ S t o  S m Z r n m  W *  dopiero na e »  po- jo™ , % Z T " S ’
^jdzeń następnych kongresów, a na obecnym rozbie- cza
rano prajcajny Michał Witkowski z Pilzn.

Bronisław Rozwadowski z Tuchowa, Karol Sie-

zastanawiano się nad sposobami ich uchylenia. HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM: Konstan­
ty Rayski z Galicyi, Piotr Suchodolski z Konstanty­
nopola, Alfred Kołaczkowski ob. z Kongresówki, LWęgiel pod Zagórzem.

Pod tym napisem wyczytałem w Nr. 206 Gazety I Berthold z Francyi, Józefa Pławska z C(*rk3 z KaJl;
o YYieuma w sprawie w ij t .  , rr      .Lw ow skiej artykuł tyczący się wiadomości z Sanoka sza, Kazimierz Krafft z Warszawy, Józef Konopaci
We czwartek odbyło się nabożeństwo w ka- kradzież (przed s ą d e m ^ p r z y sięglyeh); M a r y a n n y W ę - 1 odkryciu pokładów węgla kamiennego w pobłiżuL ■ K o w n a , K o "

hhcy domu karnego w Krakowie na 
*Wania Ducha śgo z rozpoczęciem roku 
dziennej szkoły od pięcia lat istniejącej 
sądu karnego p. Kawecki, inspektor więzi 
chański, nauczyciel tej szkoły, uczestniczyli nabożeń
®lwu odprawionemu przez katechetę. Więźniowie zaś ------------0 -,   . , . —¥—  r  . .  .
Mewali chórem podczas mszy ś. Po nabożeństwie I gnącego i Wojciecha Fabiańczyków o gwałt pubu-1 jąCyCłi miejscowość kolegów, następujący oDraz sza 
kdano się do szkoły. Do zgromadzonych skazańców I czny. We środę d. 20go b. m .: Karola Bartosza o I nownym czytelnikom Czasu i stronom interesowanym, 
Przemówił prezes jędrnemi i rzewnemi słowy, przed- rabunek (przed sądem przysięgłych); Józefa Króli-1na poszukiwania te kapitały dającym przedstawić się 
8t*wił im ich upadek, odłączenie od społeczeństwa, kowskiego, Kazimierza Bułaka i wspólników o kra- 0gmielam.
ich smutną przyszłość, a wskazał jako jedyny spo- dzież. We czwartek d. 2Igo b. m.: Błażeja Musiała 0  kwadrans drogi od stacyi Zagórza, tuż naprze- 
sób ratunku pracę i naukę, przez które i rozum i 0 przeniewierzenie (przed sądem przysięgłych); Ma- ciw dumnio wznoszących się i pięknych jeszcze

\wtoreK a. rago d. m .: jana u uuucniraa, ^  ■ zamieszaując osoiicę ię, o u iu m iiu  ;
cznika i Andrzeja Dziubila o kradzież; Jędrzeja We-1na wskazane mi miejsce, a po przebieżeńiu znacznej 
sołowskiego, Jana Kity i wspólników o kradzież; I - 1 części szkarp i rozpadlin W towarzystwie kilku zna- PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Depesze idegrajlesn*.

®<5b ratunku pracę i naukę, przez które i rozum i | 0 przeniewierzenie (przed sądem przysięgiycuj; ^ a- , ciw dUmm0 wznoszącycn się i pięsnycn j e s z e ^ B e r l i n  15 września. N ational Zlg  donosi, że 
*erce kształcąc, własne sumienie rozbierając, na drogę I ryanny Kieużyły, Jana Lichonia i wspólników o ra- i klasztoru podobno pokarmelickiego, piętrzy się brzeg I nietojerancya rządu hiszpańskiego względem prote- 
Poprawy i cnoty powrócić mogą. Wielkiem więc do- dzież; Izydora Kani o gwałt publiczny. skalisty gminy Wielopole, w którym węgiel kamienny 8tantów 8powodowała bardzo żywą korespondencyę

i—• . • i —i— j-i— u«A/.;oinl I m i a n n  nndmvwnnv nrzoT: wiiaca się u stop| jypk0matvczną między Anglią a Niemcami. Jest
I  !_____ ‘--- nrłf7Trnii< 9 ŁaOTAbrodziejstwem dla nich jest szkoła, jako po kościele 

dająca im sposobność pojednania się z Bogiem i spo­
łeczeństwem.

— Policya aresztowała: Józefa Majdrowicza, za 
SWałt publiczny; Jadwigę Kuczalską, za kradzież sza- 
a 5 Annę Leszczyńską z Toń, włóczęgę, za udawa-1 

n*e kalectwa i żebraninę.
— Do depozytu Magistratu złożono znaleziony do­

kument Anny z Hatmazanów Wład.
~  Zamiarem jest przyjaciół Artura G r o t t g e r a , I s i  

wznieść mu w jednym z kościołów lwowskich pom | życie

ZDaleść miano, pod m yw an y  przez wijącą się ^____ ^___^ u .
jego górską rzekę Osławę. , . I zamiarem rządu niemieckiego uczynić z tego powodu

Formacya tak brzegu tego jak i innych gór prze(j stawienia do rządu hiszpańskiego i wezwać go 
okolicznych do łańcucha Beskidów należących, a u  p0gtpp0wanja odpowiedniego obowiązkom, 
którą w głębokich tutejszych przekopach kolei Lup- L o n d y n  15 września. Telegram Sir H. E l l i o t a  
kowskiej najdokładniej zauważyć można, należy no 1 pot wi#rdza wiadomość o aresztowaniu i bliskiem osą- 
eocenu i przeważnie z naprzemian bieżących warstw dzeniu głównych Sprawców rzezi bułgarskich. Są to 

. . . .  . , ..piaskowca karpackiego i łupku się składa. \Varstwy l baazybozuki ar6sztowani na żądanie komisarza ture-
Oprócz licznych ulepszeń w sposobie zbierania dat L  wyrzuCone tu w górę niemal w prostopadłym I ckieg0_ Gubernator Adryanopolu został usunięty za

itatystycznych i ich zestawiania, wprowadzonych w L j erun|[u  ̂ p0ZWalają z łatwością widzieć przekrój I rozjfaz uzbrojenia się powszechnego muzułmanów i
ycie nrzez kongresy statystyozne, jednym z najdo-1 części skorupy ziemi i wnioskować zara-1 łnimanifi nod bronią. gdv iuż nie zachodziła po

isspodarstw®, przemysł i handel
R ezu lta ty  kongresu statystycznego  

w  Peszcie.  1‘

*    r .  O . n a u c o I a L  p u  l  w . — J  ,  r  i  ki U l  u n u w v  n    .  v  i .  i  i v iu ii7V /n .ic    t .  ,
jekt pomnika zastosowany do powyższego wydatku skich. Dotychczas każde z państw miało swe biuro b -  mocno połyskującego i lekkiego, bądź tez bru- czemu energiCZnie protestował, ale me dowiedział się 
pod warunkiem, aby na pomniku umieszczone było centralne, zajmujące się zebraniem wroystkich dat I aat neg0 o ciężkości gatunkowej przewyższającej pier- napadu na kobiety, albo pastwienia się nad
popiersie Grottgera z marmuru w pełnej rzeźbie al ruchu wewnętrznego w rozmaitych gałęziach I wszy. Miejscami naw6t natrafia się na parucenty- rannymi. Elliot poparł protestacyę energicznie u Por-
bo w medalionie. Koszta przesyłki projektów i zwrot I państwowego i w ruchu nadgranicznym towarów przy I metrow©j grubości lecz prędko ginące warstewki węgla j . a ta wydała surowe polecenie dowódzcom ture-
nie użytych ponosi komitet Proiekta maja być prze-1 ich wejściu i wyjściu. Ale porównanie osobnyc ga-1 t amiennego, zawarte bądź między uławiconym piasków-1 c^jm w gerbii.
ayłane na ręce p. Karola Młodnickiego we Lwowie, łęzi statystycznych jednego kraju z drugim, należało bądź też między tym ostatnim a szeroko roze-
ulica Svkstuska L. 33. do rzędu prac podejmowanych przez uczonych sta- głan; mf  warstwami łupku. Cechę tę zauważyłem .......................

— Na pomnik hr. Aeenora Gołuchowskiego ze- tystyków, przy których to pracach nieraz się oka-1 w wieju iamach kamienia budulcowego kolei Łup- NPan odjechał onegdaj o l le j  wieczór do Godóllo, 
brano dotąd 15 800 złr. Izało, że biura centralne statystyczne wyłącznie kraj I jcowgitjej ) prZeważnie zaś w łamie gór T e r p i a k wO- l a dzisiaj miał odbyć w Peszcie przegląd wojsk i cze-

  i l  a d o w i c e  15 września. własny na oku mające, nie zamieszczają w swych ta-13}awiCy tuż po nad granicą węgierską, skąd również I ka(< tam na przyjazd Cesarzowej, która 19go ocze-
Na intencve wyzdrowienia Namiestnika odprawił blicach dat, które dla statystyki porównawczej mię-1 ciogy dla tunelu w ^upkowie dobywano. kiwaną jest w Godóllo. _ .

w Wadowicach dnia 13 b. m. katecheta gimnazyalny dzynarodowej są niezmiernie ważne, do którycn m a-l Mocniejszych zaś warstw węgla kamiennego, kto-l  Moskiewskie Wiedomosti podają w formie po 
X Piotr Pietrzvcki nabożeństwo, na którem wraz z teryały były nawet zgromadzone, ale me wpłynęły , dla u^ytku wydobywanemi być mogły, tak koło głoski wiadomość, że w tych dniach ma nastąpić 
Profesorami znaidowała sie młodzież gimnazyalna. do tablic urzędowych dla tego, że do wystawienia Zag(5rza ;afc i we Wielopolu i aż do granicy węgier-1 zwinięcie sekretaryatu dla spraw Królestwa Polskie-
C r ™ .  t a J c y ,  odbyto Sil dragio na- obrazo odosobnionego kmjn ■» lugdsie mema. _ . . .    |go. n i^ d d k d .  z.inijtogo b>nta_ma_PrM ,«
bożeństwo, na którem znajdowały się władze miej-1 nemi.
Bcowe. I Otóż

— Z  po< l B i e c z a  15 września. I kwestyą 
Znów po dwuletniej przerwie, jaka zapanowała w po- Iw H a a g

grunturżało domostwo izraelity właściciela
w Moszczenicy, a w
W Zagórzanach, własności
obecnie w dzierżawie

b y ^ ^ l b ^ K r ’B e lg i*  *(V której miejsce po ś m iw d I J J ^ n n a g o T S K ł  wiadomem mi jest PP‘® |̂eTInik Porty, pószteński Lloyd', J s tó r
eekurowane Queteleta wstąpiło centralne biuro państwa nemie- . . miejscowoś6 z p. Lippem osoby, że tenże i źnych następstw i twierdzi, że w

— W Bursztynie utworzył się komitet pogorzeli, ckiego) ruch  ̂wjudności ^ “ “ ^ “0 ^ 1 1 gniazdeczka tego, - u - .  |  p o g łąd a ją  ua p ^ c ż e a je  p o h fy ^ n ^  j^by^wojna^z Ro-

Porta zwleka od- 
złagodzić warunki. Zła- 

aaje to wielki zwolen- 
który obawia się gro- 

Stambule tak się

wojna. Z narady tój spisano protokół, t. z. mas-bata, 
co się tylko w nader ważnych wypadkach robić zwy­
kło. Protokół ten podano sułtanowi do podpisu. Po- 
zawczoraj spodziewali się posłowie europejscy noty- 
fikacyi uchwał. W owym protokóle czyli mas-bata 
mieli oświadczyć ministrowie, że w razie, gdyby suł­
tan zdecydował się na ustępstwa na korzyść Serbii, 
wszyscy z wielkim wezyrem na czele, podadzą się 
do dymisyi, nie chcą bowiem wziąć na siebie odpo­
wiedzialności wobec państwa i całego muzułmańskie­
go świata. Czy wobec t  k stanowczój manifestacyi 
dywanu sułtan przychyli się do ustępstw? W ątpią o 
tern bardzo w Stambule. Anglia wytężała do osta- 
tnićj chwili swoje usiłowania pojednawcze, a Austrya 
popierała ją  bardzo energicznie, ale Porta z dniem 
każdym staje się upartszą.... Co dalój będzie? Ani 
połowa, ani ćwierć nawet warunków tureckich me 
może być przyjętą przez mocarstwa. Ale iureya 
zdaje się być przygotowaną na wszystko, nawet na 
wojnę z Ro3yą. Dziwna rzecz, jak obojętnie, z jaką 
pewnością siebie mówią znakomitości tntejsze o tej 
wojnie. S a v f e t  b a s z a ,  m i n i s t e r  s p r a w  z e ­
w n ę t r z n y c h  wyraził się niedawno do pewnej oso­
by, która przedstawiała mu groźną ewentualność 
wojny z Rosyą: „Nie potrzebujemy czekać na tę 
wojnę, bo faktem jest, źeTurcya ju ż  d z i s i a j  p o ­
wadzi wojnę z Ko s y ą ,  a nie Serbią. Gdy nam Ro- 
sya wypowie wojnę otwarcie, będzie to już formal­
ność tylko, która nie zmieni sytuacyi. W razie woj­
ny możemy mieć do dyspozycyi d w a  m i l i o n y  o- 
c h o t n i k ó w  z Az y i ,  a będzie to straszna wojna, 
irawdziwy dśihad , wojna ś w i ę t a  w całemznacze­
niu tego słowa. Anglia będzie m u s i a ł a  podać nam 
rękę. Przyjdzie wtedy do wojny europejskiej, ale bę­
dzie to dziełem dyplomacyi europejskiej, która tego 
chciała. Nie możemy dalój robić ustępstw i nie bę­
dziemy ich robić. Za kilka dni przybyć tu ma jene­
rał Ignatiew. Na przyszły tydzień posłowie europej­
scy bedą mieli posłuchanie u sułtana. Hr. Z i c h y  
ma zamiar wyjechać na kilka dni do Węgier na pri- 
mieye kapłańskie swego syna, które odbędą się Igo
października. . ,

Journal officiel ze środy zamieszcza okólnik mi­
nistra spraw wewnętrznych do prefektów, 
ący na dzień 8my października wybór wszystkich 
rarmistrzów w całej Francyi. Okólnik ogłasza prze­
pisy wyborcze, ale nie wdaje się w polityczną stronę

^LonLGranville, minister spraw zewnętrznych w po­
przednim gabinecie a obecnie głowa opozycyi w Izbie 
wyższej odmówił udziału w meetingu, który miał się 
odbyć wczoraj w Guildhall w City londyńskiem z po­
wodu Serbii, albowiem nie chce bez wysłuchania o- 
irony rządu obecnego w Anglii potępiać jego postę­
powania jak i jego posła w Stambule. Granville w pi­
śmie swojem odmawiającem udziału w meetingu, daje 
poznać, iż po za obrębem parlamentu me chce wal­
czyć z torysaami. _ . . . .

W Hiszpanii powtarzają się te same zajścia jak w 
Polsce podczas najazdów szwedzkich i w wieku 18ym, 
to jest dysydenci zamieniają się w stronnictwo poli­
tyczne i wchodzą w stosunki z obcemi rządami prze­
ciw własnemu. Rząd pruski już parę razy mieszał 
się w sprawy hiszpańskie, jak za Napoleona III, chcąc 
osadzić na tronie hiszpańskim Hohenzollerna, a na­
stępnie podczas rewolucyi hiszpańskiej, biorąc udział 
pod Kartageną i pod Santander w wojnie domowej. 
Teraz podejrzywają go o plany na wyspy Balearskie, 
gdzie pod pozorem ruchu protestanckiego rozwija się 
myśl oderwania się od Hiszpanii i utworzenia repu­
bliki pod opieką Niemiec. Byłaby to wielka dla Prus 
korzyść, znaleźć dla floty swojej stacyę na morzu 
Śródziemnem. Na ruch protestancki w Hiszpanii trze­
ba z tego syperatystycznego punktu zapatrywać się.

Doniesienia Polił. Corr. z Bukarestu i  d. 11 tuB- 
zajmują się głównie procesem byłych ministrów, któ­
rzy dali powód do zatargów, ale o sprawach polity­
cznych ze względu na kwestyę wschodnią nic nie 
mówią. Pisze ten dziennik tylko, że Moskali przepra­
wiających się Dunajem przez Galacz przyjmują owa- 
cyami, coby wskazywało usposobienie bardzo nieprzy- 
azne obecnemu gabinetowi. Prezes gabinetu Katar- 
dźiu spowodował liczne skargi do księcia na samowolę 
komisyi sejmowej śledczej, która odbywa rewizye po 
domach, nie trzymając się legalnych form-________

BUMU UU£ ur<6 Y l u l K U  i   ~
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— Jutro w niedzielę odbędzie się we Lwowie zgr o-1Hamburg^  ubezpieraema^ tonsp^^. kr O* I . i  it_)_ 1___^ * 1_..AnrOn„nIi nw.-A.nnlA a!aI ̂  a. r  7_ Ja!a aaJ ii
madzenie wyborców miasta.

m. niejakie

w Warszawie
głego miesiąca wystawy I stetystykę areału7 górnictwa* i hutnictwa, tudzież ż.e‘ I ̂ Qiego  ̂przvwolywama panów dyrektorów kopalń o -L ^ ch“ barwach maluje sytuacyę. Zdaniem naszego

aomc . e £  —  • "  i
- ■  -  W i r t e m b e r g i a  statystykę

glugi rzecznej 
W Liwornie powstał d. 7go b. m. rokosz na I g  i s 2 _ 

wojennym okręcie amerykańskim „Franklin*. Kapi-1 stykę kultury wina
tan dla ocalenia życia swego i innych oficerów dał finansów. • nierwsze
ognia z bateryi na pokładzie kartaczami do grupy Na kongresie peszte:ós p J J § wystąpiły
rokoszan. Dziewięciu ludzi załogi okrętowej padło, a dokonane prace międzynaro • . y
reszta poddała się. U  ogromnem d z i e ł e m : o „Kasach pożyczkowych ,

Teatr letni. W sobotę dnia 16go w rz e śn ia^ o p raw w a ^  p m z  p r ^  o ministerstwa spra-
Na dochód R u f i n a M o r o z o w 1 c z a : Komedya w dostarczyło opracowanie s t a t y s t y k i
4 aktach ze śpiewami i tańcami: P a n t majstrowa | wiedliwosci aoswrczj F
2  Kleparza .— Początek ogodz. wpół do 8ej.

—  Dnia 15go września pochmurno, wieczorem i 
w nocy deszcz; termometr od 11’O doszedł do 18 2 
C. Barometr cały dzień opadał; o 6ej rano d. 16go 
września stan jego był 734-2 mili., termometru 11 6 
C. Wiatr zachodni silny.

— W niedzielę dnia 17go września: Piętna św.
Fr. — W poniedziałek dnia 18go września: Sw. Jó­
zefa z Kopertynu.

Szczawne d. 13go września 1876 r.
Adam  Idzikowski.

*tąpić od swoich pokojowych warunków, mimo że 
Anglia używa wszelkich wpływów możliwych, aby 
skłonić Wys. Portę do ustępstw koniecznych. Dnia i j  . . .   z .  3 -----------  na któ

hrKuiixJuiii do Krakowa od lbgo do 16go września.110 września odbyła się n a r a d a  d y w a n u ,

" S S S T iS S S l: *.9r „  J - M - - K L 5 T Ł T S S  —
kto, z Wiedoia, M Udaktor

ną z^odola^  R. F*Sedlaczek z Wiednia, Edmund { z a b u r z e n i  a
nii

Kuria. W i e d e ń  16 września, godz. — m. — 
po pcł. Renta papierowa 66 65 — Renta srsbrnz 
69 75 — Losy i  r. I860 111 90 -  Akcye Banks 
Naród. 862 — Akcye kredytowe 148 60 —_ Loniyi 
12160 — Srebio 1 0 1  TO —  Napoleony 9 71.— — 
Lombardy 76 25. Losy z r. 1864 131 50. — Ak^# 
fcolei Karola Ludwika 206-25. Akcye kolei Lwowsko- 
Oasraiowieckiej 120 5 0 . -  Akcye kolei weg. pćbice 
wschód. 102-— . — Akcye kolei węg.-wBohod. 30 50 
Anglo Bank 75 25. — Obligacye mdemn. galicyj­
skie. 85-70 — Losy premiowe węgierskie 71-50. — 
Akcye kolei Koszycko-Bogum. 93-50.-— Akcye kok  ̂
oółn zach. austr. 1 3 2 — .— Listy zastaw, hipoteczne 
88 75.— Obligi pierwszeństwa kolei państw. * 
Marki 59"75. Ruble 160"— .

Usposobienie giełdy: c h w i e j n e . ____________

BEDAXTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
A n t o n i  K lo b u k o s e s k i .

W ykaz zmarłych w Krakowie 
od dnia 9go do dnia l5go września i na cmen­

tarzach w Krakowie pochowanych.
Fitzowa Józefa, lat 66, obywatelka, na zapalenie 

śródsierdnia; Bicz Józef, lat 52, czeladnik kuśmier- 
Bki, na zapalenie płuc; Janikowa Marya, lat 48, wy­
robnica, na zakażenie zimniczne; Bartyzel Wikto- 
rya , lat 60, uboga, na zapalenie nerek; Sośnicki 
Jędrzej, lat 70, garbarz, na dur osutkowy; Korecki 
Leon, lat 67, Dr. praw, b. adwokat, na uwiąd star­
czy; Stattler Sylwian, lat 62, magazynier kolei, na 
zapalenie nerek; Tomczykowski Józef, lat 68, sado 
wnik, na rozedmę płuc; Sobierajski Wawrzyniec, lat 
40, piarz, na udar mózgu; Stobiecki Karol, lat 68, 
kopyciarz, na suchoty pilic; Orłowski Michał, lat 22, 
czeladnik piekarski, na zapalenie płuc; Wilkowna 
Barbara, lat 19, służąca, na dur brzuszny; Kurkie 
wicz Jan, lat 36, masarz na apopleksyę; Cebula Jan 
lat 24, strażnik akcyzy, na przepuklinę; Siemiennich 
Zofia, lat 30, wyrobnica, na suchoty płuc; Bastowa 
Marya, lat 74, przy rodzinie, na zapalenie płuc; 
Wójtowicz Franciszek, lat 20, murarz, na suchoty 
płuc; Michnowska Bronisława, wyrobnica, na suchoty 
płuc; Struzikiewiczowa Anna, lat 39, wyrobnica, na

Kurs pieniędzy i papierów publ.
H o n g r e a a c y i  k u p ie c k ie j .  

U r a h ń w , 16go Września.
Rubel papier, rosyjski . . . (za 1 sztukę) 
Rubel srebrny obrączkowy . „ 1  „
Mark n ie m ie c k i...................
Dukat holenderski ważny . .
Dukat austryacki „ . .
Napoleondor „ • •
Pófimperyał „ . .
2 0 -markówka mejn. ważna .
Srebro austryackie (za 1 złr.) . . . . .
Kupony austr. srebr. płatne . (za 100 zł.)

Listy zastawne i  obligi:
M  Pożyczka krajowa galicyjska
Obligacye indemnizacyjne gąlic. ^
W. listy zast. Tow. kredyt, ziem... ^ |!  
b°A listy zast. Tow. kredyt, ziem. 1 * 8  
6°Ą listy hipoteczne banlui hi^ot. j p ^

płacą żądają

1
1
1
1
1
1

1 59 V4 
1 61 
0 58% 
5 73 
5 73 
9 62

0 — 
102 -  

100 50

M  listy dłużne galic. zakł.
5 V, listy zast g. z. kr z. w &ak^ ,e’jẐ ° £  

za 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a.

U
"3

tT
i* s
i  4&  o 

P< a>O"*

fyi listy zast. g.’z. kr. z. w Krakowie, zwrot.
za 36 lat, banknotami za 100 zhw.a.

6̂  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwr.
za 18 lat banknotami za 100 zł.w.a. 

p/o listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwr.
za 20 lat, banknotami za 100 zł. w. a. 

Prioritety banku gal. d h. i p. w Krak. (za 100^) 
i /  listy zastawne król. Pol ser. I za 100 r.) 
i/, listy zastawne król. Pol. ser. II (za 100 r.) 

listy zastawne król. Polskiego (za 100 r.) 
listy likwidac. król. Polskiego (za 100 r.)

Akcye kolejowe i bankowe:
Akcye kolei Karola Ludwika po złr. 200 

„ Lwowsko-Czermow. .. „ zuu
banku hipot. we Lwowie

1 61 
1 67 
0 60'/,
5 88 
5 88 
9 82

0 — 
104 -  
102 —

Losy krajowe. 
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

200

89 50 
85 —
78 —
85 25
88 25 
94 -

92 -

89 —

89 -

98 — 
80
94 753

90
80

204 50 
119 -

86 75 
80 -  
86 75 
89 75 
97 -

92 -  

92 50

100 50 
90 -  
96 75£

92 503 
82 50 2

208 50 
1123 -

banku dte han, i p. w Kra. z wjh. 200 zł. 1 4 0 -  |16B

płacą

14 25 
17 50

W ie d e ń  15go Września. 
5% ziedn. długpańst. bank.

”Oblig. ind. niż. Austr.
„ „ czeskie •
» -  węgierskie

„ galicyjskie
„ „ bukowińsk.

n » r  siedmiogr. 
5»Ą węgierska pożyczka kol. 

(pó 300 frank.) 120 złr.
Listy zastawne.

5yi Banku naród, listy .
4 „ galicyjskie . • • •

żądają

15 50
20  —

66 65 
69 75 

1102 25 
|100 — 

75 25 
85 60 
84 25 
74 25

L02 50

66 75 
69 85 

102 75

6 .,
6 „

;alic. zakł. kred. włość, 
iakł. kr. z. w Krak. w 1.18 

20„ „ » .  » 36 
O » V » v QC
5'/,sr. „ „ u
5^ węgierskie listy • • 

zakł. kredyt, austr. . 
zakładu kr. ziem. aust. 
spłacał, w 33 latach . 

5„ Domen, państ. 120 złr.
‘ „ Banku gal. hipot. . • 

Pożyczki loteryjne. 
Losy pożycz, z roku 1S39 .

” ” ” 1860 ’. 
'ą ' losów’ pożyczki austr.

państw, z r. 1860 • <
Losy pożyczki z r. 1864 . 

prem. pożyczki węg.

75 50 
86 20 
85 — 
74 75

103 —

Losy Comorcnte . . . 
kredytowe . . • 
żeglugi parowej na 
Dunaju . . . .  
księcia Salm . .

„ Palffy • •
„ Klary . . 

hr. St. Genois . . 
miasta Budy . . 
Windischgraetz . 
hr. Waldstein . . 
hr. Keglevich . . 
Rudolfa . . . •
tureckie 400-frank.

97 70 
78 — 
86 
95 25 
90 
99 -  
90 — 
93 —

87 -  
95 50 
92 — 
99 50 
90 25

104 25

89 75 
141 25 
88 75

83 50 
104 50

90 25 
141 75
89 25

153 -  
|107 25 
.12 10

254 -  
107 75
112 30

117 75118 25 
1131 30131 60 

71 25 71 75

21 50
,,163

QU _
39 50 

I! 31 -  
28 25 
31 -  
27 75 
24 50 
21 75 
13 — 
13 50 
16 40

żądają
22 50 

163 50

95 50 
39 75
31 75 
28 75
32 — 
28 25 
25 -  
22 25
13 50
14 — 
16 90

Banku galicyj. dla handlu 
i przem. w Krakowie 
krajowego galicyjsk. 
we Lwowie . . . .  
wiedeńskiego dla o- 
brotu płodów . . . 
galic. hipotecznego . 
dla obrotu ogólnego.

Obligi pierwszeństwa. 
Kolei Dniestrzańskiej

Akcye bankowe i przem.
97 8 5 |Banku naród, austryac. . «59 — 

Zakładu kredytowego . . M
Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda 

rządowej fr. a. . .
zachód, c. Elżbiety . 
Południowej . . . 
Galicyjskiej . . . • 
Czemiowieckiej . .
Albrechta

1802 
‘283 50 
1157 75 

76 75 
1206 — 
120 25 
40 —

I ksJRudolfa 200 zł. sr.' | l g  “
, Alfóldsko-Fiumańsk. 1 ^  „

Koszycko-Bogumił. • , , ____
, Siedmiogrodzkiej • i. g _
J wsclfodnio-wegicrskiej 30 50
’, austryack. pÓłn.-zach. 132 -  

Franciszka Józefa . 1 
Banku anglo-austryackiego 7o 40 
Zakładu kredytowego węg. 124 2.j 
Banku franko-austryackiegOi U  — 

„ franko-węgierskiego —

860 
149 40 
374 -  
1808 

284 50 
158 50 
77 

206 50 
120 75 
40 50

103 — 
108
104 50 
94 —

176 -  
31 

133 -  
133 50 
75 80 

124 50 
12

83 -

Napoleondory . • • 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ...................
Srebro, kupony . .
Bank. pań. Niemiec, na 100 m. 
Rubel pap..................

84 -

140 50 ,147 50 
114 75 115 25

K o szy ck o -B o g u m iń sk . 68 |5j 68 75 
państwowej 500 fr. . l,fV?
Emisya z r. 1867 
południowej 500 tr.
Bony 1875-1876 6 /  
nńł c Ferd.lOOzłr.m.k. 100 —1,100 50 
p ’ „ 100 złr. w.a. ; 95 50 96 50
’’ ’v „ w srebr. 5 /  102 60jl02 90 

połudn. półn. nicm. 5 /  
za 100 złr. w. a. . . |j 85 
5°/o w srebrze . . . 92
gal. Kar. Lud. 300 z.wa. 
w srebr. ft /  za 100 złr. || 97 25
Emisya H..................... J 93 25
Lwowsko-Czermow. poi 
300 zlr. (wsr.5?4zal00)'j 77 — 
Emissya z r. 1867 . h 78 50
Siedmiogr. 200 złr. w. a.f| 62 
ks. Rudolfa 300 złr.w.aj 
w srebr. b/o za 100 złr. Jj 78 —

Austr. Lloyd 100 złr. m .k. jj-------
Towarz. pragskie przem. zel.ii

po 300 złr...................... 77 —

W aluty.
Cesarskie korony. . . 

„ dukat na wagę

I .w tiw  14 Września.

Dukat holenderski . .
ceBarski _. . . 

Półimperyał rosyjski . 
Rubel srebrny rosyjski 

papierowy . . . 
M a r k i ........................  .

85 50 
93 50

97 75 
93 50

1(5 82 
I] 5 84

77 50 
79 -  
62 50

78 50

79 —

5 84 
5 86

„ Lwow.-Czem. 
banku hipot. gal.

płacą | żądają
9 70 9 71

12 18 12 26

101 60 101 75

59 65 59 75
1 60 — 1 605'

5 68 5 78
i 5 73 5 83

9 80 10 - -
1 61 1 67
1 60% 1 62'
0 — 0 —

£ 85 75 86 50
. 78 50 79 50
. 88 55 89 40

85 50 86 40
.: 206 — 208

119 60 121 50
i 217 —
l

1219 —
1

Wamawa 14 Wrześ.

Listy zastawne lej seryi .
2ej seryi . 
kupon .

„ nowe . 
kupon .

( likwidacyjne . .
kupon .

Kolej warszawsko-wiedeń.
„ „ bydgoska 72 —

Rosyj. pożyczka prem,1864r. 198 — 
„ » w 1866„i,

rub.| kop. ruh.jlop.
56 8096 60 

96 50 
091VB

1138/, 
81 70 

114%

96 80 

92 — 

82 —
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NA ŚWIĘTOPIETRZE!
Nowe dzieło E .  H e l l e n l u a z a  p. tyt.

„Pielgrzymka do Ziemi świgtej"
poleca

H i l f « M r n l a  k a t o l i c k a  D r a  W ł a d y -  
a l a w a  I H I tk o w a ta le f f o  w  K r a k o w i e .

Cena egzemplarza 5 złr. w. a. (1831-5-6)

uzdolniona w s z y c i u  
białem i krawiecczyźnie 

poszukuje miejsca odpowie*
draiego. Bliższa wiadomość na II. piętrze 
Nr. 156 przy ulicy Br a c k i e j .  (2319-1-2)

lek cji na fortepianie,
nia, udziela znany w Krakowie

Koncertant.
Bliższa wiadomość w Księgarni 

S . A .  K r z y ż a n o w s k i e g o ,  Rynek 
główny. (2317-1 3)

C H O R O B Y  G A R D Ł A ,  O Ł O S D  I O Ę B Y
r i M T W J W B ^ B U i  1 1 1  zalecane w słabościach g a r d ł a ,  c b r y p e e ,  a a p a i o B l a  g a r d ł a ,  s w r i o d o w a e e a i n  w  u s t a c h  
g .  A  M R  m m  A B B l V  B  I r r y t a e y l  w  g a r d l e  1 g ę b i e  p r i e z p a l w l a  t y t o n i a ,  z a p o b i e g a j ą  d z i a ł a n i a  s t s o r k a r y

Dethana
I r r y t a c y l  w  g a r d l e  1 g e b l s  p r z e z  p  . _______J __ r ____
niśj k a s n o d s l e j o w ,  n a o w c o s n ,  p r e f e a o r o a a  i ś p i e w a k o m ,

1809 23 ) w  P a r y ż u  w aptece p. H e t h a n ,  Faubourg 8 t  Denis, 9 0 , — w K r a k o w i e

o a o k n ą  
l e r k o r y n s s a .  Lek

o addoshowl,
zalecają je nczegól-

P- Mikolaacha, — w Czerniowcach w aptece p. Golichowskiego i u

albowiem utrzymują siłę organu głosu i zapobiegają strudzeniu gardła. — 
aptekach pp. J. Trauczyńskiego i W. Redyka,— we Lwowi e  w aptece

utrzymują środki lekarskie zagraniczne.

1 i Bielimy stoiowćj N. L A N G E R A  i  SYNÓW . Ceny fabryczne.

P o s i a d ł o ś ć  z i e m s k a
niedaleko Krakowa, z bardzo eleganckim 
domem mieszkalnym i ładnym ogrodem
jest R8HW do sprzedania. —
Bliższa wiadomość w Handlu mater. 
plśm. W P. W. Papieskiego 
„pod Nową bramą^. (2262-i-3j

w r̂ec*n'm w>0ku, z dobrego 
v S U U l l  domu, poszukuje miejsca do 
zarządu gospodarstwem domowem w więk­
szym dworze obywatslskim, lub do towarzy­
stwa starszćj osoby, w Galicyi lub Rosyi.—  

Reflektującym udzieli bliższćj wiadomości 
Itiuro wyn!adowrxe i ogło­
si a eń P. PolińsJciego we L w o w i e ,  ulica 
Halicka Nr. 13. (2264-1-3)

Domek murowany
z ogródkiem

na przedm ieściu S m o l e ń s k  pod Nr. 57, 
Jest z wolnej ręki do sdrzeda-
R i a .  O warunkach korzystnych dowiedzieć 
się można u p. Ż. J . Wy w ia Ikowsk iego w 
Kr a k o w i e  naprzeciw kościoła N. P. Maryi. 

(2318-1-2)

Fabryka krochmalu
w  T arnow ie

płaci za dobre i z piasku zupełaie oczy­
szczone ziemniaki, które jeszcze w tym 
miesiąca odstawione zostaną, po złr. 1 
cnt. 30 za korzec 101 kilogr. ważący 
i z opłaconą odstawą do Tarnowa. Przy 
odsyłce koleją zwróci fabryka część ko­
sztów opłaty, lecz nie więcój Dad 10 c 
od korca. (2263-1-2)

Tarnów 12 Września 1876 r.
W . A. Scbolten.

Bliższych szczegółów zasięgnąć mo- 
żaa także u panów:

W. Mtildnera i Sp. w Tarnowie,
W. Martinkowicza w Krakowie,
S. E. Bnlsiewicza w Bochni,
F. Pietrzyckiego w Radomyślu,
M. Herza w Dembicy,
Ed. G. Neugebauera w Bochni,
W. Jaworskiego w Ciężkowicach,
Al. Muszyńskiego w Grybowie.

Poszukuje się do obowiązku
l i g  w i e ś  osoby uzdolnionej w kra- 
wiecczyźnie, któraby się także gospo­
darstwem kobiecem zająć chciała. —  
Zgłosić się można przy ulicy R o ga c ­
k i ój Nr. 512, I. p iętro, z dobremi 
świadectwami lub listami rekomenda- 
cyjcemi. (2253-2 3)

Mąkę kościaną
parowaną

w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3Va do 4 %  azotu i 21 do 2 3 %  kwasu 
fosforow ego, odznaczoną na wystawie 
Wa<szawskićj 1&74 r. dyplom em  
u z n a n i a ,  nabyć można albo u pod­
pisanych lub w  A g e n c y !  dim 
R o ln ik ó w  8. Hi kuch  lego  
w  K rak ow ie . (1717-26-30) 

Fabryka parowa mąki kościanej i spodium

B. Schanberg 8 Frankel
przy ulicy Mostowej pod Nr. 353/4.

I S f B E ®  B O L U ^ C
t M a w s t n y i d w r a u .

wsria t ł i r a a u i . u i .  wtdhsg . _
a o w ś j n o t o ć y ,  doświadwonłj w 
nksteonych wypadkach

i$iftvy rsrj mowow®,
tak ś w i ł i o  powitał* jakotoł bardio aa- 
l i a r x a l * ,  n a t u r a l n i * ,  g r u n t o wn i *  I 

• r y b k o  ____
s r  Or. H a r tm a n a ^

osłonek lekarskiego wydziału,
w Wiedniu, s ta i t ,  Seilergaase 11.

W jłeaa tikśs wyrzuty ikóme, zwężenia, 
a pławy o k o b iet,  bladaoakę, niepłodność, 
spławy,  g g o a t a h l e n l e  m ę i k l i ,
boa w y r z y n a n i a  i bez wypalania zołzo- 

lub k i ł o wy c h  wr z o d ó w  itd. Za-wyoh
ohowuje najściślejszą d y s k r e c j ę .  Na liaty 
z honoraryuui z nazwiskiem lub literą odpo­
wiada odwrotnie.

Za nadesłaniem 5 złr. w. a przesyła od­
wrotną pocztą lekarstwa wraz c opisem u- 
’ '  (1340-84-100)
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H e n r y k a  S c h w a r z a

w Krakowie
otrzymał na jesień i zimę: M odele paryskie 
i berlińskie tak kostyum ów jako i okryć.
Nadszedł również wielki transport n ow ości na 
suknie damskie w w ełnie, lianelkacli, che- 
viotacli: MateryJ Jedwabnych, aksa­
mitu, chustek, pledów, firanek, dy­
w anów, kap na łó żk a , materyj me­
blowych i w iele  Innych artykułów .
H F *  Zamówienia na konfekeye podług- modeli i żur- 

naii uskuteczniają się w jaknajkrótszym czasie.
Próbki na prowincyę rozsyła franco. (2260-1 4)

I  Skład M m  i Kortów z fabryki JO. Księcia Romana Sanguszki w Sławucie. Ceny fabryczne.
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P IE R W S Z Y  I  GŁÓW NY SK ŁA D
Lamp oraz Nafty Z  własnej kopalni

K . O K O M
przy rogu ulic Jagiellońskiej i Szew skiej

oraz drugi przy rogu ullo Grodzkiej i Ś. Józefa
W  KRAKOW IE, (2164-3-12)

poleca się z wielkim wyborem lam p salonowych, pokojowych, kancelaryj 
nych, gabinetowych i kuchennych, tak stojących, jako ściennych i wiszących, 
najuowszych wzorów i konstrokcyi, —  doborem kloszów, kul, knotów, cylin­

drów do wszelkiego rodzaju lamp wiedeńskich i berlińskich;

N A F T Ę
czystą, najlepszą, niezapalną, własnćj produkcji;

K u ch en k i naftow e, wszelkiego rodzaju św iece  stołowe, szczo­
tk i do mycia, zamiatania podłóg i inne, dobry gatunek m yd ła  do prania 
bielizny, m asę k au czu k ow y  do zapuszczania podłóg, benzynę, 
ligroinę i t. p. inne artykuły; —  uskutecznia również przerabian ie  

I r ep a ra c je  lam p, wszystko po cen ie  najtańszój. 
Obst&lunki zamiejscowe załatwia dokładnie i spiesznie.

Tylko za 1 cent wal. anstr.
można z pomocą mojego nowego, importowanego, amerykańskiego, elektrycznego

K ieszonkow ego aparatu kuchennego
w przeciągu * minut ugotowaó każdą potrawę: golssz, sznycel, rozbratle, karę, mleko, 
herbatę, czokoladę, legnminę, jajecznicę itd. itd.

Aparat ten jest n ie z b ę d n y ______
g W "  O l a  k a ż d e g o

dla kawalera, czy żonatego, dla wieśniaka czy mieszczanin a; jest bardzo elegancko i doskonale 
zrobiony a rozbiera się tak, że go do kieszeni schować i zabrać z sobą można.

Zwrócę wyłożone nań pieniądze wraz z kosztami przesyłki każdemu, ktoby mógł być 
z tej maszynki niezadowolony. — Jedna sztuka wraz z naczyniem do goto­
wania tylko 1 ztr. A e. w. a. — Odsprzedający otrzymają rabat. — Za zaliczką po­
cztową wysyła (2020-3-)

Importgesob&ft, Wien, II, Welntraubengasse, 12.

„ Dr. ^  Z cesarsko-król. austr. przywilejem
I BORCHARUTSiJ |

król, pruską ministeryalną aprobatą.
D r a  H o r e h n r d t w  aromatyczne zioło-
we mydło, do utrzymania i upiększenia płci,

Dra Bnin dc Boutcmarda aroma-
matyczna pasta do zębów, najpowszechniejszy i 
najpewniejszy środek do utrzymania czystości 
zębów i dziąseł; w '/, i '/, paczkach po 70 c. 
i 35 cent.

doświadczone we wszystkich wyrzutach Bkómych; 
w opieczętowanych oryginalnych paczkach po 
42 cent.
D r a  K o c h a  benbony ziołowe, uznane D r a  D ć r l n > n l e r a  aromatyczny wy- 
jako pewny środek domowy przeciw katarowi,1 skok koronny, jako wyborne pachnidło i woda do 
chrypce, zaiiegmieniu itp.; w oryginalnych pu-1 obmywania, pobudzająca i krzepiąca siły żywo- 
dełkach po 70 i 33 cent jtne; flaszeczka po 1 zfr. 25 c. i 75 c.
D r a  B e r ln g u k r a  o l e j e k  z korzeni *i r a t * *ir<ler balsamiczne mydło z olej- 
ziołowych do wzmocnienia i utrzymania włosów ^u orzechow ziemnych, za 1 sztukę 25 c., za 4 
na głowie i brodzie; flaszeczka 1 złr. sztuki w lej paczce 80 c. Szczególniej do pole-
_  i cenią rodzinom.
D r a  D r r l n y u i c r a  środek do farbowa- p r a  l l a r t u n n a  D0Dmd», z ziół, do
ma w ło so w T W je na czarno, brunatno i blond; ^ wrócenia j  ożywienia porostu włosów w o- 
w szkatułkach i z szczoteczkami 5 złr.  ̂ i picczętowanych i w szkle stemplowanych słoikach 
P ro feso ra  D r a  Ł lw dena pom ada z ziół po 85 cent.
w laskach, podnosi połysk i giętkość włosów D r a  H a r t u n g a  olejek z kory cbiny 
i usposabia je do układania się; oryginalna j do konserwowania i upiększania włosów; w o- 
laska 50 cent. pieczętowanych i w szkle ostemplowanych fla-
D a lw w m lg z in e  m y d ł o  o l i w n e  0d- j szeczkach po 85 cent.
szczególnia się ożywiającem i utrzymującem od- j Ł e h a M h ł 6  mydło z  lienzoe, najle- 
dzialywaniem na giętkość i miękkość skóry; pa- j psze mydło na cerę, ma tensam skutek co tyn- 
czka po 35 cent. | ktura z benzoe. Cena paczki 40 c.

Jedyna asr/edaż po powyższych cenach oryginalnych znajduje się w Krako­
wie u pp. J ó z e f  J a h n ,  W. R e d y k  apt iW ilh e lm  F e n z ; również także w BIAŁY: Erich 
Keler, ap t; w BEŁZIE: A. W. Grot; w BOCHNI: P. Niedzielski; wBÓBRCE: Wł. Mydlicki, apt.; 
w BRODACH: Edward Liszka, apt.; wBRZEZANACH: B. Fadenhecht; wBUCZACZU: Kercel i 
Jeżewski ; w CZERNIOWCACH: Ign. Schnirch i J. Golichowski; w CZORTKOWIE: Ludwik Noss, 
apt.-, w GORLICACH: Wal. Rogawski, apt.; w GRYBOWIE: Alojzy Muszyński; w JAROSŁA­
WIU: Józef Rohm, apt.; w KOŁOMYI: K. Laden - - - - * -
Rucker ap t, Jac. Beiser apt., Piotr Mikolasch apt,,
i Nahlik apt.; w IJPNIKU p. Białą: E. Sokolski apt.; __ ___
w NADWORNEJ: Wł. Dziembowski, apt.; w NOWYM TARGU: Karol Laur; w NOWYM SĄ­
CZU; Ignacy Garan; w PRZEMYŚLU: Ed. Macbalski; wRADAUTZ: Karol Teichmann; w BA- 
DZIECHOWIE: F. Grot; w RZESZOWIE: Ignacy Schaitter i Sp.; w SANOKU: Jan Zarewicz, 
apt.; w SERECIE: J. Dempniak; w SOKALU: A. W. Grot; w STANISŁAWOWIE: Ferd. 
Stccher apt. i Adolf Beill apt.; w STRYJU: Z. Drągowski apt.; w SUCZAWIE: Juliusz Fie- 
bert, apt.; w TARNOPOLU: Wal. Sjachiewicz; w TARNOWIE: W. T. A. Wielogórski; w WA­
DOWICACH: Ignacy Brosig; w ŻÓŁKWI: Resie Barbag; w ŻURAWNIE: Józef L. Toma­
szewski, aptekarz. (1537-3-10)
■ m  A o ! F 7 A T A 1 i I a  I  aoMOi Przed naśladowoniami Dra Borehnrdlo my- 
m  V 9 M  4 U A U 1 1 H ) :  H i  dla zlotowego i Dra Suln de Bon- 
temarda pasty do zębów, otrzegamy niniejszem Szanownych kupujących usilnie.

R aym ond &  Co. w B erlin ie , c. k. właściciele przywilejów i fabrykanci.

Czcionkami Drukarni .CZASU*
w m m

APTEKA „POD GWIAZDA"
Konstantego Wiszniewskiego

w K r a k o w i e  przy ulicy Floryańsldój
otrzymał* świeże

Wody mineralne
tak krajowe jakoteż zagraniczne

i sprzedaje takowe skrzyniami jakoteż 
pojedynczo. (1185-22-)

Świeży transport

Herbaty
karawanowej

w gatunkach wyborowych,
otrzymał podpisany Dom handlowy po 
cenie od 2 złr. do 10 złr. w. a.

Z powodu zakupienia większój ilości 
herbat, wszystkie gatunki są znaczniój 
lepsze i o 1 0 %  tańsze.

I S *  Kupujący naraz 10 funtów je­
dnego gatunku herbaty, otrzymują 1 
funt jako rabat.

W3r» Jak również poleca okru­
ch y  h erb acian e z lepszych ga­
tunków herbat 

Wszelkie obstalunki zamiejscowe u- 
skutecznia się natychmiast pocztą —  
próbki bywają na żądanie przesyłane 
franco.

I I .  F r l t e c n
(2129-3-) w Krakowie.

inogrona kuracyjne
oraz e w o c e  włoskie i węgierskie, roz­
syła codziennie świeże po zuiżonój cenie

przy ulicy 
(2)27-11-)

H. Z&mośolk,
:y F l o r i a ń s k i e j ,  nap:i r y a n s Ki e j ,  naprzeciw 

Trzech Dzwonów.

Leicht
pozłotnik z Wiednia,

podejmuje się wszelkich robót pozło- 
tnic ych tak k~śjrelnych jak salono­
wych, mianowicie: odnawiania kościo­
łów, złocenia ram, gzymsów do firanek 
itp. ozdób po najumiarkowańszych ce­
nach. Reparacje wykony wajaknajepie- 
s .̂niej. R y n e k g ł ó w . w d o m i i  
W f «  S t -  F e l n t u c l i a  N r .  1 5 ,  
d r u g i e  p i ę t r o .  (2231-3-12)

Walne dla właśctolell losów.
Zawiadamiamy niniejszem, źe każdemu 

d a r m o  dokł. dnój wiadomoś i udzielamy, 
czy i z jaką wygraną los wyciągniętym zo­
stał. Tylko w razi* wygranĆj żądamy bar­
dzo małćj prowizyi. (2328-2 6)
D«m bank. i wymiany Eduard Filrsfs Neffe

B r e l i s a c h  &  C o .
w Wiednia, HftrntAentraiae 14.

Fabryka powozów
H I D O l i F A  F I C U  W  A

w BiałóJ poi Bielskiem
ma na składzie pojazdy różnego rodzaju 
i poleca takowe Szan. Publiczności po 
bardzo przystępnych cenach. (2046-12

Z powodu wyjazdu
do sprzedania m eble z trzech 
pokoi, lustra, obrazy olejne
i t. p. Wiadomość u stróża w domu 
pod Nr. 147 przy ulicy F r a n c i s z -  
k a ń s k i ś j  (róg Brackiój). (2312-2 3)

Dr. F. T uszyński^” “£id«m
•1 . Orilyn.: godz. O—lO r. i 1—2 popoł.

leczy szybko i gTuntownie: 
Zapalenia gardła 1 krtani, Anginy itd. 
Febry, tyfunec, hoieryny. biegunki, 
katary żołądka, hemoroidy, wreszcie »y- 
nil« bez zażywania i wcierania rtecin. 

(2237-3-3)

Ogłoszenie licytacji.
Nr. 1657. _ _ ----- (2244-3-3,

Celem wydzierżawienia od Igo sty­
cznia 1877 r. w dzierżawę trzechletnią 
myta drogowego na drodze powiatowój 
Wielicko-Dobciyckićj, ogłaiza się pu- 
bl czną licjtacyę w drodze ofert pi­
semnych.

Cenę wywołania stanowi czynsz do- 
tychczssowy w kwoc e 1,852 złr. 34 
cent. w. a.

Oferty zaopatrzone w wadyum 1 0 %  
ceny wywołania, przyjmowane będą do 
dnia 1 6 g o  p aźd ziern ik a  b. r. 
do god iny 12śj w południe, w biurze 
Wyddału Rady powiatowój.

Warunki licytacyi m^gą być tamże 
przejrzane codziennie, z wyjątkiem dni 
świątecznych, w zwykłych godzinach u- 
rzędowych.

Z Wydziału Rady powiatowój.
Vice-Prezes: Leo.
Gołuchowski.

A f i A h V  życzące s t o ł o w a ć  ■ !{  Wó®
“ B W  W j  jnu prywatnym, zgłosić się o°D  
pod Nr. 312 ulica Ś. J a na .  W temsamem miej,c" 
jest pokój umeblowany do wynajęci*
Bliższa wiadomość na miejscu w oficynie na I. pięt***' 

(2304-2-3)

a d a c z k ę
(epilepsyę) l eczy  listownie specytW 
l e k a r z  D r .  H l l l l a e h  Nenstadt, * 
D r e ź n i e  (Saksonia). — P r* ® * * * *  
8000 a k a t c c z n l *  w y le c * * ' 
n y e h .  (13495-5-104)

Towary gumowe
w u e lh ie g e  r o d z a ju

rozsył* za :aliczką (1551-103 -)
i. W. Sokmeldler, fabryka gumy wWleduM 

Efeubau, Stiftgaase Nr. 19.
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Technika 
* i Mittweida

(w królestwio saskiom).

Foliteohnloz.-speoyalna szkoła
dla inżynierów - machaników, werkmi- 
strzów i t . d. — Rozkłady nauk bez­

płatnie. — Przyjęcie 16 Października, 
l.lezba uczniów około 000.

Kurs przygotowawczy bezpłatny.
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olla Proszki Seidlickie.
T y l k o  p r a w -

jeżefł na każ- U a i W F ,  d(y et7kiecje
pudełka wydrukowany jest o-
rzeł i moja firma.

Ze strony sądn wymierzone 
kary wykazały powtórnie fał­
szowanie mojćj firmy i znaku 
ochronnego; ostrzegam więc 
publiczność przed zaknpnem 
takich fałszerstw, które obli­
czone są na omamienie.

Cena zapleezęlowanrgo oryięlnalneito pudelka 1 ztr. w. *.
P r a w d z i w e  u firm o z n a c z o n y c h  i.

'Od k a  f r a n c u s k a  i s ó l _______________
Najpewniejsze lekarstwo domowe na wzmocnienie cierpiącej ludzkości we wszel­

kich wewnętrznych i zewnętrznych zapaleniach, prawie przeciw wszystkim chorobom, 
zranieniom wszelkiego rodzaju, bólom głowy, uszów i zębów, zastarzałym i otwartym 

ranom, jątrzącym się ranom, gangrenie, rozpaleniu oczów, porażeniom i uszkodzeniom ciała 
wszelkiego rodzaju i t. d. i t. d. W e  f l a s z U a c h  % o p i s e m  u i y r i a  8 0  e .  w .  a .  

P r a wd z i we  u firm oz n a c z o n y c h  +.

LEJ TRANOWY M. Krobn & Co.
w B e r g e n  (w Norwegii).

Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedyny odpowiedni do leczni- 
czego użytku. F l « » z h a  z  o p i ł e m  u ż y c i a  k o s z t u j e '  1 z ł r .  w .  a . ______

P r a w d z i wy  u firm o z n a c z o n y c h  *.

A . M o l l ,  Tuchlaubcn, nachst dem Bazar w W ied n iu *
Mają na składzie: w KRAKOWIE (i) D. E. Sawiczewski apt., (x-f) K. Wiśniewski apL, 

(*it) W. Redyk apt., (it*) M. Jawornicki, (if*) J. Jahn, (it) A. Bażan apt. — w BIAŁY 
(if*) A. Reicliert apt , (if) E. Keler apt. — w BRODACH (if*) E. Grltnspan a p t ,  (if*) 
M. Kulak apt., (if) Ea. Liska apt., (xf)B . Witosławski apt. — w DOBROMILU (xf ) N. Gro- 
towska apt. — w DROHOBYCZU (x*j J. Alexiewicz, (i*) L. Dobrzyniecki apt. — w GLINIA-

ALE
11

czego uz

i apt. — w
J. Rohm apt. — w L1MANOWIE (i) A. MDller apt. —
(xf*) S. Rucker apt., ( it* )  1’. W. Królikowski, (xt) Stef. Markiewicz 
Italski apt. — W v  ~ ‘ ‘

NACH (i*) A. Helm apt. —
-  w ”
r ap   | ___________ _____
NOWYM SĄCZU (xt*),VV. Filipek apt., (x t  *) Kosterkiewicz wdowa — w NOWYM

GURAHUMORA (x) E. Botezat apt. — 
we LWOWIE

JAROSŁAWIU (i*) 
(xt*) Jak. Beiser apt., 
w L1PNIKU (i) E. bo-

apt. -     _ _  _
TARGU ( i t )  C. Laur -  w' PRZEMYŚLU (if* ) F. Nahlig'apt., (t*) F. Geideczka — w RZE-

~ SŁOT WINIE (x*) J. Hodojy apt. — w STANISŁAWO-SZOWIE ( it* )  J. Schaiter i Sp.— w 
WIE (xt) A. Amirowicz apt., (x*t) E- Stecher apt.* Łłv * , ł w TARNOPOLU (xt*) P- Jamrogiewicz
apt., (xt*) A. Morawetz spadk., (*) Mich. Perl apt. — w TARNOWIE (xt*j W. T. A. Wielogór- 
«ki,.(xt) W.Miildner i Sp., (xt) E- Leszczyński — w WADOWICACH (xt) Ig. Brosig— w ZBA­
RAŻU (i*) Ed. Krnh apt., fx*) Siissormann. (1735-9-)

w m m m m m m Ę k m m m m m m m m m m m m m m m m m m

Odpowiedzialny rządca drukami J ó z e f  Ł a k o c i ń s k i .


